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Z bieiącś) chwili.
W^u"-,:je finansowym, a zwłaszeta w pań 

st^ich, l.i . , pozostają z Grecją w stóeuukach pie 
niężny.' wielkie wywarło wrażenie przyjęcie przez 
ciało r woń» łcze w Atenach ustawy, orzekającój

,.j pastwa. Wedle tój ustawy, wierzyciele 
Grecy: otrj. mąją odtąd tylko trzydzieści procent na- 
eżącjcr ■ się prawnie odsetek. O amortyzacyi 

wy;»oftyc:i. kapitału nie ma już mowy, a na do- 
wlar i»-igo zystkie dochody państwowe, jak: oła, 
pod« k * ; tości monopolowe itd., które służyły 
dotjohcza-3. hipotekę pożyczek państwowych, mają 
'f przys - wpływać bezpośrednio do kas rządo­
wych. J ¿ego postanowiono, iż zapadłe do tój
chw . ku,- jak niemniej te, których wypłata 

i' ożącym miesiącu, tracą połowę swój
&0Ł 1 tości, a druga połowa ma być wypła­
cona w g>( tich pieniądzach papierowych. Kto tedy 
ma do 7 lar, sto franków w zlocie, otrzyma tylko 
50 dracn banknotach. Wprawdzie rząd zape­
wnia, .',e nowienia te są tjlko „prowizoryczne“
: zai,!..y- ’ iki charakter tylko na pewien okres 
eza-n: h wszakże obznajomionych nieco lepiej
ze stosu • greckiemi i patrzących się na to, jak
łatwo przy.'! dzi obecnemu prezesowi gabinetu, Tri- 
kcpiscwi, oG-lać ustawy i rozporządzenia królewskie, 
puszczać w niepamięć swe przyrzeczenia i zmieniać 
s dnia pa da.eń programy, nie oddają się już ża­
dnym złudzeniem, co więcćj, przewidują, że może być 
jeszcze gorzej, bo brak rękojmi, iż rząd będzie chcial 
i mógł sneinióte zobowiązania, które przyjął w uchwa- 
onij co dopióro ustawie. Zkąd rząd weźmie w roku 

bieżącym ośm milionów funtów szterliugów, potrze- 
mych na zaspokojenie wydatków wynikających 

a długu publicznego, to zagadka tak samo trudna do 
fos iązania jak ta, z jakiego źródła zaczerpnie fan­

ów na daszą budowę dróg żelaznych i utrzyma­
li w dotychczasowym przynajmniój stanie sił zbrój- 
iiycl', których rozwój tak szumnie został zapowie*
¿«i ?? w programie ministeryalnym. Rząd naturalnie 

’ę obudzić w kraju wiarę, iż obecnie zajaśniała 
iinwa tra, w której dokona się odrodzenie kraju, 
h<7> w zakże przytóm bardzo pilnie, aby nie do­
wiedziano się co myśli i jak osądza estatnią kata- 
it.'.'ofę 'zagranica i w tym celu poddał najściślejszój 
ccti,.'. obce dzienniki, zwłaszcza tych państw, 
które wnios»y aż protest przeciw ustawie orzekającój
bankructwo Grecy i.

■V Niemczech i Anglii ztjmują się wiele obe- 
taą ^sjta&eyą księcia Koburskiego, który jest, jak 
wiadome, sya;ia królowój angielskiój Wiktoryi i no­
sił do niedz ■ z tytuł księcia edynburgskiego. Cho- 
azi tu wprawdzie głównie o kwestye fi-iansowe, ale 
’-dnoczesjie . ą poruszane drażliwe wątpliwości co 
do stos;. ¡1'! ięcia Alfreda do dworu i państwa an- 
gieiskiego siążę sasko koburski pobierał ze skarbu
ugiekkiego czną dotacyą, wynoszącą 25,000 funtów 
■& ■'¿ ■dającą się z dwóeh zupełnie odmien­

nych części, IV' roku 1868 parlament angielski przy- 
rut’ mu ad pc. sowa»», jako młodszemu synowi kró- 

i-5,00;, ¡'ant. szterl. rocznie; w 1873 r. dano 
ma i O »00 . . gzterl., z powodu małżeństwa z sio-
strą ca?? Przy obu uchwałach zastrzegł parlament, 
ż« > m gdyby książę Alfred odziedziczył tron 
kobuiWi, doUcya może być cofnięta, lub zmniejszona.
1 ■ obecnie książę dobrowolnie zrzekł się owych 
15,000 rent, szterl., które stanowią jego osobistą do­
lscy i, natomiast pragnie zatrzymać 10,000 fuutów 
jszteningów, które są niejako rodzinnem uposażeniem, 
U po jego śmierci przejdą na wdowę i dzieci. W par- 
lameneie angielskim sprawę sytuacyi księcia kobur- 
skiego poruszył radykał Labouchere; odpowiadał mu 
Giadsśone d nadzwyczajnym taktem i zręcznością, 
omijając wszelkie drażliwości. Dotacyą 10,000 fun- 
♦ów szterl. usprawiedliwił premier podwójnem mie- 
szksoiem księcia, który zatrzymuje swój pałac w Lon- 

yn;e i zamierza tam spędzać część roku. O pra­
nie księcia do zasiadania w Izbie patów decydować 

Izie wyłączme ta Izba, wreszcie co do tego pyta- 
nn, esy ssiążę stracił obywatelstwo angielskie, ode­
słał prezes gabinetu Labouchera do koronnych pra­
wnik'w. Latcachóre postawił wprawdzie wniosek, 
aby k> styą ditacyi poddać natychmiastowój dysku- 
syi w /lamencie, ale wniosek ten nie został do- 
sta. ecznie poparty i upadł. Natomiast w Niemczech 
paradowali; -ałne dzielniki, które, jak wiadomo, 
.“■sobie monopol patryotyzmu, krytykują 
zachowanie s księcia, podnosząc, że niemiecki książę
n.« powinien pobierać pensyi od obcego państwa.

* P ^cti iietna Kapituła Poznańska z JW. 
księdzem Bisk-pem aa czele, składała w niedzielę 
po i ićszpora.? Najprzewielebniejszemu księdzu Arcy- 

i.Garzowi swoje życzenia noworoczne. JW. ksiądz 
Prą,5&t Wanjara, proboszcz Kapituły, przemówił 
v, Mi jaraniu i w dłuższej, wspaniałój mowie prze- 
»•’’g. rządy Arcypasterskie w roku minionym, w któ­
rym tak? pracą i z taką wytrwałością Najprze- 
*¡71“! mejsz- ksiądz Arcypasterz starał się spełnić

sonę sobje od Boga święte zadanie swoje. • 
V- r.ii, więc życzenie, aby ksiądz Arcypasterz nie 
listŁW-ł W lój pracy, w którój modlitwą całe ducho- \

r ’ o wspierać Go będzie, aby Mu Bóg udzielił 
so Aj piacy i zdrowia i sił potrzebnych, a mUno.

■; swiijój świętój. Prześwietna Kapituła '

Rocznik XXIII.

Kuryer Poznaiwki
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i w Anatn- marek 3 (rob. ZMwnge-Pnia- 
1o. I«« xbtizft.mg IL 57.)

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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jeszcze z tego względu do większój poczuwa się mi­
łości i wdzięczności, że w roku minionym od Naj- 
przewielebniejszego ks. Arcypasterza szczególnój do­
znała życzliwości i opieki.

Najprzewielebniejszy ksiądz Arcypasterz ser­
decznie podziękował Prześwietnśj Kapitule za ży­
czenia, wypowiedziane tak szczerze przez usta Jój 
proboszcza, i oświadczył, że wielką dla niego po­
ciechą wśród trosk tak licznych są te dowody mi­
łości i przywiązania, jakie niejednokrotnie Prze­
świetna Kapituła Mu złożyła.

Następnie ksiądz kanonik regens Jedzink 
z profesorami seminaryum duchownego składali swoje 
życzenia Najprzewielebniejszemu ks. Arcypasterzowi, 
poczem całe duchowieństwo poznańskie się przedsta­
wiło, w którego imieniu przemówił pięknie ksiądz 
szambelan Woliński, dziekan poznański i w życze­
niach swoich i całego duchowieństwa główny poło­
żył przycisk na to, aby Pan Bóg prócz obfitych 
łask Swoich raczył Najprzewielebniejszemu księdzu 
Arcypasterzowi dać zdrowie potrzebne do tego 
urzędu tak świętego, ale zarazem tak trudnego, że 
siły najtwardsze wśród tego mozołu i tylu przeci­
wności szybko zużyć się muszą.

W końcu urzędnicy konsystorscy składali swoje 
życzenia, w których imieniu bardzo wymownie prze­
mawiał radzca konsystorski pan dr. Ludwik Mi­
zerski.

Nazajutrz w sam dzień Nowego Roku składali 
Najprzewielebniejszemu księdzu Arcybiskupowi ży­
czenia swoje świeccy obywatele miasta Poznania 
obydwóch narodowości, oraz liczni reprezentanci na­
czelnych władz miejscowych.

Ożywiony ruch w pałacu arcybiskupim trwał 
od godziny 12 do 2.

* Wybór na deputowanego do Sejmu Prowin- 
cyonalnego w powiecie śremskim odbył się, jak za­
powiedziano w sobotę, dnia 30 grudnia.

Wybrano: p. barona Chłapowskiego, p. Unruga 
z Melpina jako 1 zastępcę i radzcę p. Konstantego 
Sczanieckiego na 2 zastępcę.

Polary mieli większość 12 gł. przeciwko 8 gł. 
niemieckim.

* Donosiliśmy w ostatnim numerze pisma 
naszego w telegramach, że do Rzymu przybył Bi­
skup tyraspolski, który miał otrzymać zlecenie od 
cara zakomunikowania Ojcu św. uprzejmych zape­
wnień ze strony rządu rosyjskiego. Wiadomość te 
powtarza berlińska „Germania“ i pisze ze swój 
strony: „Stósnnki między Stolicą św. a Rosyą przy­
brały w ostatnim czasie bardzo naprężony charakter 
i wskutek protestów, jakie podniósł Papież przeciw 
traktowaniu katolików w Królestwie Polskie®, zo­
stały one niemal zerwane. W piśmie przesłanem 
carowi przed kilku miesiącami, zapowiedział Ojciec 
św., że mógłby się widzieć zmuszony do wystąpie­
nia publicznego w obronie katolików w Król. Pol- 
skiem. Podobno Biskup tyraspolski otrzymał od 
rządu rosyjskiego zlecenie, aby użył całego swego wpływu 
iżby Ojca św. skłonić do zaniechania publicznego 
traktowania tój sprawy. Misya Biskupa ni-, jest 
wcale łatwą wobec panującego w Watykanie uspo­
sobienia. Wedle informacyi wiedeńskiego „Tagbl.“, 
przyjmował Ojciec św. Biskupa tyraspolskiego w 
piątek. O treści rozmowy między (Papieżem a Bi­
skupem nic nie doszło do wiadomości publicznój. 
Przypuszczać atoli można, że ks. Biskup Zerr, jako 
Biskup katolicki, ubolewa nad cierpieniami katoli­
ckiego Kościoła w Rosyi i nie będzie nawet usiło­
wał usprawiedliwiać rosyjskiój brutalności wobec ka­
tolików w jakikolwiekbądź sposób. Wypadki tego 
rodzaju, co w Krożacb, są wołające o pomstę do 
nieba i nie dość można je napiętnować. Mgr. Zerr 
jest Wyrtemberczykiem. Jako Biskup Tyraspola 
pasterzuje on nad katolikami, rozproszonymi w głębi 
olbrzymiego państwa. Jego rezydencyą jest Sara­
tów nad Wołgą.“

Wielkopolska r. 1893.
IL.

Instytucye nasze p - ’ 'n:e rozwijały 
w co dopiero upłynionym i 1-praWłowo, po­
wiedzieć nawet możemy nie. Śwież? po­
wtórzyliśmy w „Kuryerii’1 z ,/f Po •
skiego“ artykuł profesora Tagip-lo-hskiei WasecS ■ 
nicy, dr. Józefa Milewsi . o na ;ym Bar a
ziemskim, w którym od •.•» ;n G iustytucyi
czytelnicy znaleźli sąd barcz'» po'JS on' a n\ 
zupełniej zasłużony. Dla ! .uadnoś i ’ o/tórry- 
my tu raz jeszcze rezult? '.sychcz-.sov y cz a ■ 
ności Banku. Urządził dotąd 4 i kolonii na | 
obszarze 8185 hektarów z 72: osad? ;kan ■ 
respect. nowemi jednostko gospoda cezem
nie sprzedaży 4,951,487 ca ek Kapitał: 
wynosi (I i II emisya rozom) l ,2<X>, ?00 . 
fundusz rezerwowy zwycz -ay i .•‘¡o cik . 
zwyczajny 12,792 mark, ’:=• i
rok 65,992 marek, z < ¿i.ia-f
uposażenie funduszów re yowych suma i. . 
niesie je łącznie do znacz już :nn- i 7 i 
marek. Dr. Milewski w • . zAi

Patt onat bardzo pc 
oddizaływaina/ na Sy 
ym. redakeya „Por, 
darannością, w c;;e.

Tch i potru-haka z
i-cg^iieK ’ziaecyiii. w

Cr: ¡-5y^r^r^t
16 od drobnego <i»laio-
j 'rama. — R luamy po 80 f^n. 

: — Pn <bd na język polaki 
beapi.ale.

laafn Poznania, 
Spółek na obwód 
’v Cikis trzymał

artykule powiada: „Zważywszy rozliczne trudno­
ści, jakie Bank ziemski miał do zwalczenia i stó- 
snnkowo bardzo szczupłe wyposażenie, należy 
wynik powyższy pięcioletniej jego działalności 
pznać za bardzo pomyślny.“ W ostatnim czasie 
Kapitał Banku podwyższono do 2 mil. marek. Zało­
żona wr 1890 w Poznaniu Spółka ziemska dopomaga 
Bankowi ziemskiemi bardzo skutecznie w prze­
prowadzaniu dzieła parlacyjnego, pominąć jednak 
nie wolno nam skarg, jakie się z pewnych stron 
ra zbyt wygórowane ceny sprzedawanych przez 
Spółkę osad słyszeć dawały; sądzimy przecież, że 
do takich skarg na przyszłość Spółka nie da już 
powodu, kierowana tą świadomością i głębokiem 
przekonaniem, że nie zwyczajna chęć zysku lub 
namiętność spekulacyjna była głównym powodem 
jej powstania...

Pożyteczna instytucya Kółek rolniczych 
włościańskich, ta młodsza siostra Centralnego 
Towarzystwa Gospodarczego, dzięki niestrudzonej 
pracy zasłużonego Patrona, pana Maksymiliana 
Jackowskiego, cieszy się nader pomyślnym roz­
wojem, który serdeczną budzi radość w sercu 
każdego zwolennika szerzenia pomiędzy ludem 
prawdziwej oświaty, opartój na gorącem przy­
wiązaniu do wiary i Kościoła św. i umiłowaniu 
wszystkiego tego z naszej przeszłości narodowej, 
co w w niej było tej miłości godnem. Kółka 
rólnicze włościańskie liczą dzisiaj 7000 (wyra­
źnie siedm tysięcy) członków, a czcigodny Pa­
tron wystawił im chlubne świadectwo, gdy na 
zeszłorocznem zebraniu Kółek oświadczył publi­
cznie w swem przemówieniu, że wątpić należy, 
czy na te 7 tysięcy członków znalazłby się ja* 
pijak lub marnotrawca majątku. „Pracę dawn’.- 
bez nyślną — mówił dalej pan Patron — s 
stąpiła dziś praca skrzętna, rozumna, co się o . 
bija na coraz lepszych urodzajach. Postąpiono 
dalej w ulepszaniu roli, i tak zawiązało się już 
5 Spółek drenarskich włościańskich na obszarze 
8500 morgów. Zaszedł także ogromny zwrot 
na lepsze w obsiewaniu roli roślinami pastewne- 
mi; dziś sieją już włościanie koniczyny, trawy, 
serade ę, kukurydzę itp. Chów inwentarza pod­
niósł się także znakomicie, jak tego dowodzą 
wystawy włościańskie (mianowicie inowrocła­
wska).“ Jak zbawienny wpływ wywierają Kółka 
rolnicze na naszych włościan ten tylko ocenić 
może, kto miał sposobność częstszego bywania 
na zebraniach tych Kółek, czy to zwyczajnych, 
czy też walnych powiatowych. Oby Pan Bóg 
pozwolił zacnemu Patronowi długo jaszcze zaj­
mować się Kółkami i aby ochronił je przed zgu­
bnym wpływem pewnych żywiołów, którym za­
wadza ta harmonia, jaka panuje pomiędzy człon­
kami Kółek, a ich urodzonymi przewodnikami, 
tj duchowieństwem i obywatelstwem ziemskiem.

Wspomnieliśmy o powstających pomiędzy 
włościanami naszymi spółkach drenarskich — 
nie godzi się przeto 'też zapominać o wielkiej 
Spółce melioracyjnej, która powstała przed kilku 
laty tu w Poznaniu głównie dzięki gorliwym 
zabiegom i usiłowaniom p. St. Orłowskiego, a 
dzisiaj pod jego energiczną dyrekcyą doszła już 
do wysokiego stopnia rozwoju i umiała sobie po­
zyskać nawet zaufanie sfer rządowych, tak że 
panowie landraci polecają jój wykonywanie prac 
melioracyjnych dla gmin i spółek drenarskich. 
Zasługą jest Spółki melioracyjnój, że zwróciła 
wagę na role proboszczowskie i te także wcią- 
nęła w zakres swego działania, gdyż dotych- 
zas grunta te znajdowały się z małemi wyjąt­

kami pod względem melioracyi w stanie zanied­
bania).

Patronat Spółek zarobkowych posiada w 
yym przewodniczącym ks. Administratorze Wa- 
rzyniaku bardzo zdolnego i energicznego kie- 
¡wnika, który przez częste rewizye Spółek stara 
ę o ile możności zaradzić najgwałtowniejszym 

: '.edomaganiom na tern polu, a przez zakładanie 
owych Spółek czyni zadość rosnącej potrzebie 

dostarczenia jak najszerszym warstwom pracują­
cej ludności zdrowego kredytu. W „Poradniku
ifia Spółek4 zyskał 
środek ?kuteczscgo 
kierańkr. i nforip.acyji
odznacza się w;

•>. Patrona niezaprzeczona zasługa na» 
lyrektorowi Banku Związku Spółek, g 
sztclanowi. Jako r ler pt?nyóbiy fak< 
nice patronatu w roku nbiertyai poz;?.: 
sobie zanotować przystąpienie <jr

ackowój Imienia 
ocńlnój biedy ais 
ik ofiarności spo- 
; usiłowania skie- 
łów ' OW; ¡."'.JYŚtWft

.Łowaizyc

łek Banku przen :ów 
który po rozwiązani . Zwązk 
rejencyjny poznański, przez di 
się w odosobnieniu

Towarzystwo Potaże; ’
Karóla Marcinkowskiego r ’mc 
ma powodu skarżyć ¿¡A rei b- 
łeczeństwa, jest tóż -.•.adz:Hn, : 
rowane ku spopulaiy-owar? c r 
w jak najszerszye/i varrtwa 
pozostaną bez skułkv i poz
powetować straty, kie r-niosło urzeł. ubyte? 
wielkich majątków obywał elskiCh w roku
ubiegłym nie brał o Tow<rz^si wn licznych za 
pisów i darów, n cucąc a' uprzedza, do­
rocznego sprawozdania Dyrekcyi przypemr.ony 
tu tylko nowy fundu.z. zebrany przez «rdjpędi- 
nych uczniów sziu »■■ynysy. profesora 
tuskiego.

Jedyna nasza instytucya naukowa, Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk, zyskało wskutek 
uchwały trzeciego Zjazdu ekonomistów i prawni­
ków polskioh nowy wydział prawno-ekonomiczny, 
pod przewodnictwem radzcy Mottego i jego 
zastępcy dyrektora Kalksteina. Dały się słyszeć 
głosy, przepowiadające pewne niedogodności dla 
Towarzystwa z powodu nowo powstałego wy­
działu, którego program z kanieczności obejmo­
wać będzie musiał i sprawy, mogące dla nie­
odłącznej przymieszki pewnego ekonomiczno- 
politycznego zabarwienia stać się pod pewnym 
względem kamieniem obrazy. My atoli mamy 
'c zaufanie do zarządn nowego wydziału, że 

pr .icznie będzie umiał omijać możliwe irHdiwsci. 
i Wydział rozpoczął już swą czynność zajmującym 
j wykla«Um posła dr. Dzien;boW?kir^?. ..fjąuiłmi. J rozjemczych dla ludności rółniczej.“ '

Czego phce Rosya?
Na pytanie to w bardzo jasny a na znajomości 

stósuniów oparty sposób odpowiada świeżo w Kra­
kowie wydana broszura p. t. „Aliant Prancyi w sto­
sunku do Europy i Kościoła.“ Broszurę tę wydaną 
w Krakowie w drukarni „Czasu“ polecamy najmo- 
cnińj uwadze wszystkich czytelników, którzy pragną 
się poinformować o stosunkach i dążnościach rosyj­
skich.

Wedle autora więc Rosya pragnie przedewszy- 
stkiem zajęcia Carogrodu. Dawniśj do celu tego dą­
żyła z orężem w dłoni, dziś niczego tak nie pragnie 
jak pokoju, którego używa na wzmocnienie swych 
dobize nadwątlonych sił finansowych i ekonomicznych. 
Postępy Rosyi na tern polu przedstawia autor w spo­
sób uwagi godny:

Rosya od pokoju czeka najlepszego i najła­
twiejszego rozwiązania tych ważnych zagadnień, które 
do wskazanych celów znacznie ja przybliżą. Jedno­
cześnie Rosya porządkuje swoje finanse, zakłada fa­
bryki, buduje drogi żelazne, sadzi winnice, pomnaża 
siłę zbrojną, a to wszystko odbywa się z przeraża­
jącą szybkością, o którój Europa nie ma dokładnego 
pojęcia. Nie chcę, abyś mi wierzył na słowo — 
więc tu chwilę zastanowić się potrzeba i przyjrzyó 
się rezultatom, jakie na drodze pokoju Rosya zdo­
była do tój pory.

Pierwszym rzucającym się w oczy rezultatem 
polityki pokojowój Rosyi, są jój finanse. Finanse 
te, w porównaniu z finansami przed 20 laty, śmiało 
mogę nazwać świetnemi. Rząd nie wydaje dziś pie­
niędzy bez rachuby. Układa skrupulatnie budżet 
wydatków i na nim robi oszczędności. Złodziejstwo 
grosza publicznego, tak niegdyś powszechne w Ro­
syi, staje się coraz rzadszem. Izba obrachunkowa 
skrupulatnie sprawdza wydatki, wykrywa nadużycia, 
i nie oglądając się na osoby, winnych pociąga do od­
powiedzialności. Cesarz osobiście nie znosi złodzie­
jów. Po ostatniój wojnie tureckiój, tych, którzy 
umaczali ręce w skarbie wojennym, rozkazał ścigać 
i karać sądowo, a jednemu ze swoich stryjów osten­
tacyjnie okazał swą wzgardę. Wiem, że niedawno 
temu jeden z większych dygnitarzy wojennych, kre­
wny wszechwładnego dziś Pobiedonoscewa, pomimo 
wstawiennictwa i protekcyi tegoż, za złodziejstwo 
zesłany został na Syberyą. Rodzinie cesarskiój 
zmniejszono pensye i apaaaże. Wydatki domu ce­
sarz osobiście kontroluje i oszczędności wprowadza. 
Na czele ministeryum skarbu stoją ludzie zdolni ¡fa­
chowi. Jeżeli Rosya i dziś zaciąga pożyczki jaż to 
wewnętrzne, już to zagraniczne, to te obracane by- 
—; produkcy’RC A trzeba 
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żności, umierać bez Sakramentów św. Jeżeli to boli 
gorliwego Biskupa, rządu to Die obchodzi. „Pereat 
mundus fiat voluntas gubernatora“. Jeszcze jedna 
próba wolności Biskupów w zarządzie dyecezyami.

Biskup dla ważDych przyczyn postanowił prze- 
nieśo kapłana z miejsca na miejsce; uczynić tego 
nie może bez zezwolenia rządu. Ale co ważniejsza, 
na mocy istniejących przepisów, Biskup w przedsta­
wieniu swojem do rządu, powinien wyspowiadać 
się (sic) z przyczyn, które go do tego skłoniły. Przy­
puściwszy, że Biskup sposobem upomnienia, za karę, 
za przewinienia sobie tylko znane, do których ka­
płan sam mu się przyznał, osądził potrzebę usunięcia 
go z zajmowanego miejsca i przeniesienia na inne. 
Na mocy przepisów, niedawno temu wydanych, Bi­
skup uczynić tego nie może, bez przytoczenia po­
wodów, do tego go skłaniających, i to na piśmie. 
Otóż w takim stanie rzeczy Biskup, ojciec i 
zwierzchnik, zmuszony jest do wykrywania błędów 
i grzechów swoich podwładnych osobom innego wy­
znania i Kościołowi wrogim. Jak Biskupi pokry­
wają tę trudność, ja nie wiem — wiem tylko, że 
to jest krzycząca niesprawiedliwość, wkraczająca 
w granice wewnętrznej karności kościelnćj, a sięga­
jąca do głębi sumień ludzkich.

(Dokończenie nastąpi.)

Waji nad Jzisiejsm totemem rftittw.
Przez W. Ł. ts C.

się odbędzie — zboże po^koczy o wysokość cła. Ta 
ofiara na korzyść rólnictwa płacona, jest najsilniej­
szą bronią w ręku wolnohandlowców. Gdyby 
w miejsce rolnictwa dało się zaprowadzić równe za­
jęcie, ofiara ta byłaby niepotrzebną — wolny handel 
byłby na miejscu i osięgał cel swój, t. j. nabywanie 
jroduktn mniejszym kosztem, niż na miejscu wy­
tworzonego — poprzednio jednak wykazaliśmy,

stało przez nas spożytkowanych, ileż to blęnów po­
pełniamy, kierując się chwilowo panującą modą, h " uas 
kosztuje brak rachunkowości, ileż nieznajom iść ni- 
szego warsztatu, ta właśnie zdaje mi się bardzo 
zaniedbaną, a przecież prowadząc historyą pól - 
przekonać się nie tylko możemy o ich rod; ajnośc; 
lecz znaleźć także środki do podniesienia jój. Mamy 
możność zakładania spółek drenarskich, mamy ao-

iż jest to niemożliwe, zatem ustępstwo to jest złem żnośó zakupywania pługów parowych na spó. ¡.ę.
mn i nrtrtr, rtmn "DliAAi ~ ~ A « 4- --- _ • _ .n  I Trmr.nr.Kn 1 «..n -¡.i Ir nalniłtoniecznem. Bliżćj zaś przypatrzywszy się, ofiara 
ta nieskończenie maleje, gdyż rólnik ’/« tego, co 
konsument płaci, mu wraca — rozwijając zyskanemi 
pieniędzmi przemysł i handel wewnętrzny, który 
o sto kroć jest ważniejszym, niż handel zagraniczny. 
Silne i zasobne rólnictwo postawiłoby handel i prze­
mysł w takich warunkach, iż mogłoby każdy zastój 
w handlu z zagranicą przetrzymać. Lecz to, czegoby 
bogaty przemysłowiec i kupiec, t. j. podskoczenia 
cen, nie odczuł, odbiłoby się znacznie na robotniku; 
nie tak źle to się przedstawia, gdy pomyślimy, że

Czemuż nie wyzyskujemy jak należy prawa 
o dobrach rentowych? Pozbywanie się ziemi ’ wra 
z jakichbądź przyczyn nie oddaje nam zysk , jest 
tak, jak odjęcie kuli od nogi — pozbywszy się ?ę- 
żaru — możemy koncentrować siły nasze na prze­
strzeniach, o których wiemy, iż nakład zapłacą. 
Gdzie trzeba, zastosujmy do naszego robot ika sy­
stem odrobkowy, wynagradzając go ziemią. Jeżeli 
zaś nie mamy możności któregokolwiek z tych^ćrod- 
ków użyć, należy nam ziemie, nie przynoszą' e zy­
sków, zużytkować przez pastwiska. Może konie,

usunąwszy pośredników przez utworzenie syndykatów lub owce w niektórych warunkach czysty zysk od-
—v. ----------- ...----------------------------j rzucić będą w stanie. Jeżeli już inaczćj poradzić

sobie nie możemy, należy nam zagajać tego rodzaju 
nieżyzne ziemie.

Od rządu zaś domagać się możemy przyspie­
szenia ukonstytuowania Izb rolniczych, zmiany w sy­
stemie landszaftowym, hypotecznych zobowiązań 
na rentowe, domagać się reformy w stosunkach 
pomiędzy robotnikiem a pracodawcą ułatwienia za­
kładania spółek kon8Umcyjnych, także uregnlowaniit. 
stosunków kredytów krótkoterminowych, ógraniclaria 
spekulacji niezdrowój, pewnych zmian w statysty­
cznych zestawieniach rolniozych. — Dopiero po zuży­
ciu bezskutecznem tych wszystkich środków rolnictwo 
stanie nad przepaścią — obecnie zaś jeszcze rąk za­
łamywać nie potrzeba — zbiorowa praca dużo jlłż 
zrobiła, lesz jeszcze ma szerokie pole do działania. 
Przytaczam tu złośliwą uwagę Karola Gide, którą 
robi przy sposobności omawiania syndykatów rolni­
czych — iż sąsiedztwo służy więcćj właścicielom 
ziemskim do prowadzenia procesów, niż dc zakłada­
nia spółek — mówi on to o mniejszych właścicie­
lach.“ U nas wprawdzie procesów się nie prowadzi, 
lecz i spółkowćj pracy jeszcze mało — a gromada 
wielki człowiek.

Pocieszmy się zresztą nadzieją, iż wiele już 
było przesileń — a jednak je zwyciężono — więc 
1 to usunąć jest w naszej mocy.

Co zaś do idei woinohandlowćj, to rolnicy nie 
mogą jćj odmówić wielkiej doniosłości cywilizacyjnej, 
lecz zastósowanie jćj w całćj rozciągłości w dzisiej­
szych stosunkach nie zdaje się nam być na czasie — 
można o nićj powiedzieć jak o owym kwiatku wio­
sennym — ,za wcześnie kwiatku, za wcześnie 1“

Gdy prysną szranki rozgraniczające narodowo­
ści między sobą, gdy ziemia, by wyży wić ludzi, w je­
den ogród się zamieni, gdy pustynie Sahary będą 
błyszczały odbłyskiem fal błękitnych śródziemnego 
morza, a puste równiny Afryki zaludnią się osadami, 
gdy ostatnią lokomotywę złożymy do muzeum archeo­
logicznego — a podróże, by zyskać ziem uprawną, 
w powietrzu odbywać będziemy — wtenczas idea 
wolnego handlu święcić będzie swój tryuw . póki nas 
nie łączy ścisłe ludowe braterstwo pćty będą 
wałki o cła ochronne lub o wolność handiu,

rolniczych, chociaż ceny produktów rólnych się pod 
niosą ich przetwory, jak mąka, chleb, nie tak zna­
cznie zdrożeją, gdyż usunie się obciążający je zysk 
małego przemysłu i handlu. Ale wywóz by się 
zmniejszył, niewątpliwieby się zmniejszył, wia­
domo jednak, że dziś nikt nie mierzy dobrobytu 
kraju li tylko według bilansu handlowego — biorą 
się w rachubę inue też warunki. Oprócz tego 
handel i przemysł, chociażby na razie poniósł straty, 
prędzćj zdolny je powetować, niż rolnictwo

Rzeczywistą pomoc znalazłoby rolnictwo bez 
nadzwyczajnego uszczerbku dla innych gałęzi pro- 
dukoyi, gdyby się dał utworzyć prawdziwy chiński 
mur z ceł B-markowych, lecz to jest dzisiaj już nie­
możliwe.

Chodzi tylko jeszcze o Rosyą — a zaprowa^ 
dzenie na tćj granicy cła 5-markowego wielkich 
spodziewanych korzyści nie przyniesie — ceny się 
nie podniosą o wysokość tego cła. (Jednak zapytać 
należy, czemu te ceny się nie podnoszą przy zamknię. 
ciu granicy? Red.) Gdyż jeżeli rolnik polski i ro 
syjski się przekona, iż cło tutaj dla niego za wy 
sokie, spróbuje innych dreg, dowozu n. p. na 
Austryą lub Rumunią — nie wierzę bowiem, pomimo 
zaręczeń — w kontrolę, któraby umożliwiała wstrzy­
manie tego dowozu. Powtóre, spnkulacya Zbożowa 
wpłynie mimo ceł na utrzymanie ceny na dawnćj 
stopie. Gdyby zaś rólsik polski i rosyjski nie 
umiał się rzeczywiście na wskazanych drogach po­
zbyć swego produktu, to najpierw potrzeba, a potem 
spekulanci zmuszą go do sprzedaży, lecz bez pod­
wyżki o cło — stratę zaś prawdopodobnie starać 
się będą wynagrodzić zniżką rubla, t. j. za pruskie 
srebro i złoto będzie można więcćj rubli zakupić, 
które po za krajem, spadłszy w kraju, zachowają 
kurs przymusowy.

By zapobiedz temu, starają się rolnicy nie­
mieccy o zaprowadzenie cła, stosującego się do 
zwyżki i zniżki rubla — lecz mojem zdaniem i to
nie wpłynie na znaci - podniesienie cen. Oprócz
tego chociażby ceny si- podniosły o wysokość cła,

ic-cinku do produkcyi ko
znachodzą się gospodar-

(Dokończenie).*)
Dowóz byłby więc zbytecznym — ztąd wnio­

sek bardzo logiczny, iż należy wszelkiemi siłami 
napływ obcego zboża powstrzymywać, aby rolnictwo 
było niejako zmuszone do rozwinięcia takiego dzia­
łania, by najzupełnićj zaspokoić potrzeby kraju. Ale 
powiedzą wolnohandlowcy, ¿tego my nie ebeemy — 
wiemy bowiem, iż wy produkujecie drożćj, niż zagra­
niczny producent, zatem nie zależy nam nic na wa­
szym rozwoju — bo my ten sam towar tanićj gdzie 
indzićj dostaniemy. Dążenie“to bardzo naturalne, 
z 2 owoców równój dobroci wybierzemy tańszy. 'Za­
chodzą jednak waruuki, w których od tój maxymy 
odstąpić nam. należy. Przypuśćmy, że nam ofiaruje 
przekupka mienna jabłko za 2 fenygi, ubogi począ­
tkujący kupiec zaś takie samo po 3 fenygi, to ba­
cząc na własny interes, wybierzemy pierwsze — ale 
rozważywszy sobie, iż może dla początkującego wyż­
sza cena jest zarazem najpierw warunkiem do życia
— a powtóre środkiem do podźwignięcia się z biedy
— pewno kierując się Lakierni względami, zakupimy 
mimo wyższćj ceny u początkującego. W tukiem po­
łożeniu znajduje się właśnie nasze rólnictwo wobec 
zagranicznego, jakkolwiek z innych przyczyn. Jakież 
bowiem byłyby konsekweneye egoistycznego postę­
powania wolnohandlowców ? Żądając od tutejszego 
rólnictwa sprzedaży swych produktów po cenach za­
granicznych, doprowadzają oni takowe do powo’nój 
ruiny a wolny dowóz niewątpliwie obniży cenę rol­
nych produktów do poziomu zagranicy. Egjeizm 
w prywatnych stosunkach Jak najgorsae wUa.« 
owoce, a cóż dopiero w państwowych. Rólaik z po-
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swvch 4tn«i7nVO(4a3e 4P°d samowolę czynowników
.ntVut Xed»uX; “le 1 “e"1

Yladom.°’ że tAaz z roku 1866 zabra­
wszy duchowieństwu w Królestwie Polskiem ma- 
KL • ŚC1t De’ ’yznaczyi każdćj dyecezyi ilość pro- 
wwL1 wikaryatów, do których przywiązane zostało 
Pewne wynagrodzenie, stanowiące pensyą rządową.
™knVrvnhaZemk P0jawi,y się PrzePisy o obsadzaniu 

Probostw i wikaryatów, których treścią 
jest to, ze nikt z duchownych nie może być prze­
znaczony i użyty na jakąkolwiek posadę, bez za­
twierdzenia, rządu. Kanonicy, proboszczowie, admi- 
nistrowie parafii i wikaryusze, muszą posiadać za­
twierdzenie rządu, odnośnie gubernatora, jenerał-gu- 
bernatora, mmisteryum, i Biskup nie może użyć ka- 

takowego zatwierdzenia nie uzyskał. 
S1?> że w każdćj dyecezyi są kapłani 

zawieszeni pomiędzy niebem a ziemią, którym odmó- 
łono zatwierdzenia, bo się okazali niebłagonadio-

t1 tac^’ kt6rych za urojone przewinienia 
ząa wygnał z zajmowanych posad, i których Biskup 

do żadnćj duchownćj czynności użyć nie może. Gdzież 
tu więc wolność w zarządzie dyecezyą?

Jak bez wiedzy, zezwolenia i zatwierdzenia 
rządu, Biskup nie może użyć kapłana, tak przy prze­
noszeniu go z miejsca na miejsce, jest całkowicie

wprawdzie kai 
rzyśń by odniósł, lecz,

wodu ociężałości swego warsztatu i innych war5n- ( z bardzo nizką nrodukcyą, tym więc cło życie 
ków nie może się ściśle trzymać wszelakich zmi ‘ 'rzedłoży, lecz nie n. — gospodarstwa z wy- 
hanlowych. Wchwili gdy mam siać n. p. żyto, mole produkeyą-obyć się mogą i bez ceł — korzyść
cena jego stać wysoko — a pomimo że mam na­
dzieję, iż ceny do przyszłego roku na wysokości tćj 
się utrzymają — nie mogę całego obszaru obsiać ży­
tem, mogę najwyżćj powiększyć nieznacznie obszar 
ozimin odwrotnie nie mogę zaniedbać zupełnie 
siewu żyta, chociaż nie mam przekonania, iż zysko­
wnym jego siew będzie — mogę go tylko ograniczyć. 
Polega na warunkach rólnictwu właściwych — a 
potem któżby miał naraz wszystko ryzykować — a 
na skutek spekulacji rok czekać. Rólnik zatem nie 
może nagle zwinąć bez najwyższych dla siebie strat 
swego przedsiębiorstwa — musi nawet, chociaż ze 
stratą dalćj produkować i nie ma na to sposobu, by 
uzyskać n. p. gdy żyto stoi w czasie wysiewu po 
10 m. ctr. tę samą cenę przy sprzęcie; przeciwnie 
zupełnie jest zależny od konjunktur, na których rozwój 
właśnie on najmnićj wpływa. Kupiec zaś może zro­
bić wyprzedaż hurtowną, jeżeli się mu to opłaci* 
detaliczną — jeżeli w tem widzi swój zysk, może 
stosuiąc się do konjunktur zwinąć pewną gałęź swego 
handlu, inną zaś rozszerzyć. Wobec natury rólni­
ctwa więc systematyczne ignorowanie jego doli musi 
wpłynąć osłabiająco. Zasobny rólnik wytrzyma kry­
zys dłuzćj - słabszy rychlćj upadnie. Gdyby zaś 
rólmcy chcąc uniknąć zupełnego upadku, stosując do 
swego zawodu, metodą kupiecką zaczęli nagle wy- 
przedawaó — nastąpiłaby deprecyacya ziemi i naj­
zupełniejszy upadek rólnictwa. Cóż potem rólnik ma 
począc z swoją osobą — czyż jest możliwe by 

się dla nich wszystkich dostatecznaznalazła
ilość stosownych zajęć ? — Nie" ani od razu

, -u™-— —— jt/ou vO>lB.U Wildo
skrępowa.ny i bezwłasnowolny. gą strony w kraju, 

•w1i'Uibe skiem> Da Podlasiu i w Warszawie,
<T<l8IT _s', p uawet wikaryusza z miejsca na miejsce 

..owac bez ‘zgody rządu nie może Nie
zi 7i?razoae®u nie może powierzać nawet czaso- •

wirujące» benefieyum. Ztąd idzie, pó
• ' /i soty^ięczna c/.ęstok.oć parafia przez dłuższy 7 
przęc.ą? cz?su .¿Uje bez obsługi kaDłańskići. hn ’e:

w szewca, ani w krawca, ani fabrykanta, lub uczo- 
nego nikt przemienić się nie jest w stanie. Ale 
nawet ffńjby rólnictwo chwyciło się, wynalazłszy 
stósowny środek ratunkowy, tegoż — a prawdo­
podobnie polegałby _ on na zmianie systemu — to 
i wtenczas potrzebuje ono jakićjś ochrony, i to 
w takich stadyach przejściowych właśnie jak naj- 
więcćj. Bo żadna w gospodarstwie zmiana nie 
obywa się bez ofiar, żadna melioracya bez nakładu 
Wiadomo, że kapitał w handlu w roku 3—4 razy 
obrócić można, w celu wyzyskania go — w gospo­
darstwie w najszczęśliwszym razie dopiero po roku 
jakiegoś zysku spodziewać się można. Jeżeli zaś 
rólnictwo mimo tych swoich niekorzyści z natury 
jego wynikających nie znajdzie opieki i okaże się 
iż jest dla rólnika niemieckiego niemożliwem egzy’ 
stowaó w tych warunkach — musi nastąpić silna 
emigracya. Robotnik i właściciel nie znalazłszy 
stósownego zajęcia w kraju, musi go szukać po za 
granicami tegoż.

Przypuśćmy jednak, iż rząd byłby w stanie 
zaprowadzić cła ochronne na całćj swćj granicy 
Wf , r < Pr,i < cent., przypuśćmy {

kiUjcwa wynosi 100 milionów 
potrzebowanie zaś 120 mil.

rzeczywistą" odniosłyby gospodarstwa o średnićj pro­
dukcyi, a takich wprawdzie najwięcćj. Niestety nie 
wszystko się tak dzieje, jak się obliczy, zatem na­
dzieja pokładana w cłach ochronnych, zawieść musi.

Miuso to wszystko, rząd musi się liczyć z opi­
nią silnćj partyi i powinien chwilową swą obojętność 
wynagrodzić rolnictwu w innym kierunku — gdyż 
bądź jak bądź rolnictwo upada — a winę przypisują 
słusznie lub niesłusznie obniżce cel — musi zatem 
rząd być albo bardzo pewnym dobrych skutków 
swćj polityki, lub też mieć nader ważne przyczyny, 
których my w arkana wyższćj dyplomacyi nie wta­
jemniczeni, zupełnie ściśle określić nie jesteśmy 
w stanie. Domysłom tu obszerne zostawione pole. 
Są tacy, co twierdzą, iż wojna celna mogłaby do­
prowadzić do kataklizmu, któryby gorsze mógł spro­
wadzić następstwa, niż wszelkie przesilenia.

Czyż tedy, jeżeli rząd od swćj polityki nie od­
stąpi i jeżeli cła pożądanego skutku nie odniosą, 
już niema żadnego ratunku dla rolnictwa? Pytanie 
to jest do rozwiązaeia najtrudniejszem. Niewątpli­
wie rolnictwo jeszcze nie wyczerpało wszystkich 
środków zaradczych, dużo od jego energii zależy, 
lecz dużo też od pomocy rządu.

W główniejszych tylko zarysach podam tu kilka 
środków zaradczych, nie twierdząc bynajmnićj, iż 
one bezwzględnie będą skuteczne.

Najpierw nam tedy rozważyć należy, ile trzeba 
wypiodnkować zboża, by nawet w dzisiejszych wa­
runkach produkcja się opłacała. Odpowiedź jest 
nader prosta 10—12 ctr. Licząc bowiem centnar

Ubiegły rok 1893 nie zajmie zbyt w b miejsca 
w history i XIX stulecia. Nie odznaczy! ię on ar i 
epokowemi zdarzeniami, ani powszechnemi przewro­
tami, ani odkryciami lub wynalazkami : żadr 
wielką akcyą dyplomatyczną lub spolecz słowr 
był to rok pospolity, szary, szablonowy, cięż 
i nie wesoły. A jednak była to epoi wybitnie 
pokojowa, a w prasie i w parlamentach, z ust mo­
narchów i ministrów słyszeliśmy przez cały rok naj- 
goręcćj i najszczerzćj wyrażane pragnienia pokoju. 
tylko że ten pokój kosztował Europę bardzo drogo i nie 
ulega wątpliwości, że dalsze jego utrzymanie bftdric 
coraz kosztowniejsze». Ale że ten kosztowny pokój 
Bz bronią przy boku“ jest niewątpliwie jeszcze lepszy 
od każdćj wojny, którćj wynik nie da się przewi­
dzieć, a następstwa są nieobliczone, więc tćż ludy 
europejskie dźwigają ten ciężar z rezygnacją, a ua­
wet z pewnym stoicyzmem.

W zamian jednak za krwawe stania na poić 
bitew toczyły się przez rok cały zacięte parlamen­
tarne walki, które w wszystkich niemal europejskich 
państwach doprowadziły do gabinetowych .rzesile . 
Na czele oczywiście stoi Francya, klór pozwoliła 
sobie na zbytek aż trzech zmian mini, eiyalnych, 
podczas gdy Austrya, Włochy, Hiszpat Grecy& 
i Portugalia używały tego środka z więl ą wstrze­
mięźliwością. Prawie wszystkie te przesi nia, z wy­
jątkiem austryackiego, nie były zreszti

po 5,50 m., wypadnie nam 55—65 m. mo,rgi brutto, jakiegoś zwrotu opinii publicznćj, ale
zwykłe koszta produkcyi wynoszą 36^40 m. na 
mordze, lecz zazwyczaj nie osiągamy 10—12 ctr. 
z morgi, lecz 5—6 w przecięciu — biorę tu za 
normę żyto — jasnem jest, iż przy tćj produkcyi 
koszta tejże się nie pokrywają. Czy Atoli jest mo- 
żliwem uzyskanie podwójnego rezultatu, bez podwo­
jenia kosztów? Zanim odpowiem na to pytanie, 
nadmieniam, iż ogólnych reguł nikt i nigdy postawić 
na to nie może. Myli się ten, kto gospodarstwo 
traktuje szematycznie /— w tem właśnie leży cała 
trudność tego za woduj iż lwia część dobrych rezul­
tatów zależy dużo ofi warunków od nas mało, lub 
wcale niezależnych — z drugićj zaś strony polega 
na umiejętności osobistćj. Zatem należy nam wszel­
kie teoretyczne i praktyczne doświadczenia stosować 
do miejscowych warunków, t. j. wyzyskiwać z nich 
to, co w tych właśnie okolicznościach, w jakich się 
gospodarstwo znajduje, najlepszy rezultat zapowiadać 
się zdaje i starać się musimy z małej przestrzeni, 
z nakładem zastósowanym do czystego dochodu 
z tejże, wyprodukować jak największą ilość pro

wynikiem 
dotyczyły 
Izie poli- 
wi adorno

przedewszystkiem kwestyi osobistych, 
tyczni zużywali się bardzo prędko i n 
nawet, czy ten stan rzeczy należy przypisać nie­
dostatkowi talentów, czy tćż gorączko'? l -u życiu 
końca wieku, wyczerpującemu siły jedno i spo­
łeczeństwa.

Historyą całoroczna poszczególnych ¡¡carstw 
nie jest zbyt zajmującą. Anglia zasta -lała fię 
nad kwestyą irlandzką, a mimo zdumiewających wy­
siłków wielkiego starca, który stoi obeer. : ra czele 
angielskiego rządu, załatwianie tćj kwest '* jest dziś 
równie odległe, jak przed wyborami do a ' 
które dały większość Gladstonowi. Trzeb? 
pokonać wiele uprzedzeń i przezwycięży?) 
przeszkód, aby idea sprawiedliwości i 
nienia odniosła zupełne zwycięztwo; ale

taję bez obsługi kapłańskićj, bo 
ęąi;,.;jłru paszportu udać się do Dićj nic ® 

a ,zą • nj przedstawionego sobie kandy data,
Się me godzi, albo gr-rez dłuższy czas odnowie­

ni .Z?? /'fds^a; wtedy ludzie nie uczęszczać
do w ścięła, ;ate dlacW sauk, odwykać od ®oVo-

rlamentu, 
jesicze 

mnóstwo
Iośóuczy- 
już sam

fakt, żesprawaTzupełnego wynagrodzeń a Irlańdyi 
krzywd wiekowych nie schodzi z porządku dziennego 
i choć powoli, ale nieustannie toruje sobie drogę w 
snołeczeństwie angielskiem, jest objawem charakte­
rystycznym i pocieszającym. Zresztą polityka an­
gielska obracała się w tradycyjnem kole kalania!- 
nych interesów, czynna na najodleglejszycu punktacu 
kuli ziemskićj, zawsze przezorna i ostrożna. Nie 
wyprowadziły jćj z równowagi ani uroczystości tu- 
lońskie i paryzkie, ani utworzenie eskadry rosyj­
skiej na morzu Śródziemne». Pcmimo zupełnego 
prawie usunięcia się z polityki kontynentalnćj, Aa- 
pia jest zawsze czynnikiem, z którym Europie liczyć 
się należy.

Natomiast Francya postępuje dalćj tą awąfl- 
’ zaspało głębókićj órki, ileż to roślin jeszcze nie zo,1 turniczą i niepewną diogą, na którą ją popchnęli za-

ą ziemie, które tak bogato z natury są upo- 
i sażone, iż nam wydają nawet w tych warunkach 

I -.v£ka 100 mil, marek w ołach czysty zysk, są jednakże też takie, które za po- 
?»i„ą - korzyść rólnictwa 500 ' wocd dłu. »to tnićj kultury do tego są doprowadzone,
gdyż, jeżeli wszystko prawidłowo!.^0 musimy dążyć. Często nakład stó-

śowr.ic cżvty, podwyższając o 10—20 marek koszta
;) Opófeioae wshttei zaginięcia listu w któ- z'iwa> ją jednakże. Dużo już tu zro

zawerty byi pierwotny mańngfaypt.- Dopiero na nasza b- bwD'‘' bardzo dużo ZroblO należy. — Ileż t.0
bjai. ,cy, autor >,a podstawie no.atek napisci to rtnkońcse.. okolic wyu-s.ga drenowania, ileż 
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i /t/^',9 treąei.J rzeezypospolitśj. Przesilenia gabi- 
.' •.•.cwe. mowy robotnicze i anarchistyczne zamachy, 
» pę?rj-:., jAi wewnętrzne dzieje. Ostatnie wybory 
du pi-:i37)oota dały cokolwiek pomyślniejszy rezultat, 
gdy wprowadziły do Izby poważny zastęp polityków 
loża: anych, ale większość jest równie chwiejną

i nie zdecydowaną, jak poprzednio, a jakkolwiek 
bomba YaiHanta utrwaliła chwilowo stanowisko rządu 
p Perriśra, to jednakże ogólna sytuacya jest zawsze 
tie ja aa i naprężona. Przyjęcie marynarzy rosyj­
skich było widowiskiem przykrem i upokarzającem. 
Francuzi stratni podczas tulońskich i paryzkich fe­
stynów wszelkie poczucie miary i godności własnśj, 
a owoców tej smutnśj abnegacyi nie widać do tych- 
cz.iS. Soins... s Rosyą jest zawsze daleką jeszcze 
abstrakcją, którśj urzeczywistnienie może nigdy nie 
nastąpić. Pr z tego, to nienaturalne ubieganie się 
Francyi o p '.yjaźń rosyjską, wzmocniło tylko ze­
wnętrzne sta iwisko Niemiec, których zagraniczna 
polityka od czasu ustąpienia Bismarcka dąży szcze­
rze, wyłącznic do utrzymania status quo.

Od czasu wojny krymskiśj i Cavoura, dążyły 
Włochy wytrwale i skutecznie do zajęcia równo­
rzędnego stanowiska pośród mocarstw europejskich, 
a pragnienie to zostało niewątpliwie pomyślnym 
uwpńczone skutkiem; w chwili utworzenia trój- 
przymierza Włochy doszły do upragnionego celu, nie 
wiałom^ tylko, czy ofiary, jakiemi okupiły to powo­
dzeń!- dostateczny znalazły ekwiwalent. Dziś 
Wtc.' .y ni są jeszcze zrujnowane, ale ekozomiczne 
i fioauscwt :ch siły tak osłabły, że nietylko dalsze 
Wysiłki stały się niemożiiwemi, ale trzeba nawet 
pcny< o powolnem wycofaniu się z obowiązań 
zbyt daicko sięgających. Przesilenia gabinetowe 
we V v ¿a h, a mianowicie ostatnie, nie gdzieindziśj 
miały r- źródło, jak w opłakanem ekooomicznem 
połtoeirfu krz.ju. Podobnie jak franenzki parlament 
włoski nie posiada stałśj większości, a nowy prezes 
gabinetu musi taką większość dopiero tworzyć. 
Orispi miał dość odwagi, aby przyznać głośno ko­
nieczność norych ofiar podatkowych dla podźwignię- 
cia kredyt aństwowego; być więc może, iż ta 
śmiałość, która jest zwykle matką powodzenia, 
zjedna mu poparcie parlamentu, pomimo owego 
wekslu, przechowanego w „banca romana“. Poza 
finansami, polityka włoska pozostanie ta sama, a 
miac\ wicie nie zmieni się jśj stósunek do trój- 
przymierza. Włochy bowiem nie mogą i nie ebeą 
pozostać w osamotnieniu, a gdzieindziśj nie znajdą 
obecnie\tak bezinteresownych sojuszników, jakimi są 
Niemcy i iustrya.

íxby rólnicze.

składa się z delegatów centralnych związków rol­
niczych i ma fangowaó jako przyboczna r*da mini­
stra rólnictwa. Pisma wolnomyślne wyrażają obawę, 
iż zapowiadana nowa organizacja przymusowa pod­
kopie zupełnie dotychczasowe prawo wolnego stowa­
rzyszania się.

Z handlu zbożem.

Jak teraz donoszą pisma berlińskie, przedmio­
tem długich obrad pruskiego ministerstwa stanu 
w zeszłym tygodniu było utworzenie Izb rólniczych 

obecnie już pracują w ministerstwie nad projektem, 
dotycząeyt owiązkowego urządzenia Izb rólniczych. 
Projekt ten ma Dadejść do sejmu pruskiego w bie-
żącśj sesyi.

Kwestye utworzenia Izb rólniczych poruszył 
t pr?ed ¿ - ma laty centralny związek rólniozy na 

yrowineją saf-ką. Odnośny wniosek dotyczył przy- 
irgaJzacyi, do którśj mają należeć wszyscy 

rć omy obwodu, dla którego urządzono Izbę rólniczą 
i ki rój ma być także przyznane prawo opodatko­
wania w rozmiarach oznaczonych prawem. Wniosek 
ten z . . znacznie komisya wybrana przez kra­
jowe k. nuitt ekonomiczne w 1891 r. i ekonomi- 
c<: e kok.iium krajowe odrzuciło w sesyi 1892 roku 
obligacyjne worzeuie Izb rólniczych, powziąwszy 18 
głosami pr. iw 8następującą uchwałę: „Koniecznie 
pożądanem ot, aby na drodze ustawodawczój udzie- 
i o centralnym związkom rólniczym możności za­
prowadzenia na ich wniosek organizacyi i kompeten-
oyi, podobni jak Izbom handlowym.“

Wedle lago zatem istniejące związki rólnicze 
n <■, oy samf rozstrzygać, czychcą zaprowadzić lub 
nie, ’szabli rą, biurokratyczną organizacyą w miej­
sce obecn dobrowolnego tworzenia związków. 
W ,-i.niih, jakie zdano na żądanie ministra 

da" ;o kilka z 16 pruskich zwitków cen- 
tra' ; i« «w adczyło się za propozycyą saskiego 

d.. cent-»lnego a i te załączyły znaczne za-
t '’iPiis W alne zebranie wschodnio-pruskiego zwią 

■ ■■'. cc ,'r;. go odrzuciło saski wniosek jednomyślnie. 
¿.d związiuW powiatowych i pobocznych związku 
ci ć a Litwinów i Mazurów tylko jedenjza-

aianowie wyczekujące. Związek centralny ról- 
"ików zackoiiaio-pruskich oświadczył się z góry prze­
ciwko wnioskowi.

Wobec takiego położenia rzeczy, byłaby da­
remną ustaw , któraby związkom rólniczym zosta­
wiała woiue pole, naturalnem więc było, iż rząd nie 
zgodził się na uchwalę krajowego kolegium ekono­
micznego. Tern bardziśj zadziwić musiało to, że 
mlniŁcer rólnictwa Heyden w październiku b. r. 
przy uroczystości 50-letniego jubileuszu saskiego 
związku centralnego w Halli powiedział między 
innemi: „Czy waszemu związkowi w obecnem 
ukształtowaniu danem będzie obchodzić podobną 
uroczystość za drugie lat 5o, o tem pozwalam sobie 
w ątpić. Z waszego własnego łona wyszła inieyatywa, 
aby wyrównać drogę ku temu, iżby wasz związek, 
odpowiednio do ciągle wzmagających się żądań, 
raćzł ¿zorganizować się silniśj i stanąć na pewnych 
pr stswach Pierwsze kroki ku temu już są po­
czyniono i nie wątpię, że doprowadzą do zadowala­
jącego Panów rezultatu.“ Jeszcze wyraźniój oświad- 
■i.,ył s.ę minister Miąuel przed kilku dniami o za­
miarach rządu, mówiąc: „Związki rolnicze składają 

dowolnego udziału i nikt nie może twierdzić, 
że oi.c istotnie reprezentują rólnictwo. Zorganizo- 

reprezentaoya interesów rólniczych musi ogar- 
ri&ó wszystkie sfery rólnicze i przedewszystkiem 
si . ładzić połączenie interesów wielkiśj i małśj 

.. i' śJ. Dopiero kiedy przyjdzie do skutku taka 
sin śaacya" można pomyśleć o dalszem doskonaleniu 
praw:« agra nego. Zadań jego nie można jeszcze 
specjalizować; między innemi jednem z głównych 
zadań prawa agrarnego będzie uregulowanie rólni­
czych stósunków kredytowych, kredytu realnego
i osobistego.“

Rząd zatem zamierza przedłożyć sejmowi pro­
jekt, dotyczący przymusowego tworzenia Izb rolni­
czych w miejsce dotychczasowych związków, pomimo 
odmownego votum krajowego kolegium ekonomi­
cznego, które stósowuie do organizacyi z 1878 r.

18 428,0’ C, w )bec 13,632,000 W roku 1892, zaś
17,415.000 w oku 1891. . „ . ...

Zapasy igdzie nie są zbyt wielkie. W Angin 
naprzykład la asy pszenicy na składach wynosiły 
25‘ iiśtopria r. b. 3,570,000 kwartr. w obec 
3,600,000 w roku z., za to zapasy pozostające tam 
jecz*ze w ręl producentów, obliczają na 4,592,450 
kwarterów, obec 5,866,000 w tymże terminie 
roku zeszłego.

W niektórych krajach zbliżają się już nowe 
zbiory- W A jentynie i Australii żniwa przypadają 
na grudzień; * edlug nadchodzących wiadomości, tu 
i tajn widoki a zbiory są bardzo pomyślne. Nie- 
iflci; j sytuacyi. na rynkach zachodniej Europy jest 
tego rodzaju,iż nie ma powodu przewidywania dal­
szśj zniżki cen, które tam od dosyć dawna pozostają 
niezmienione.

Czekaliśmy dosyć dłago na to, aby czytelnikom 
naszym lepsze z międzynarodowych rynków zbożo­
wych podać wiadomości, lecz niestety, nie możemy 
ich się doczekać.

Prawda, że to najmnićj podatna ku temu pora. 
W ostatnich miesiącach roku ceny obniżają się 
zwykle, ponieważ producenci, wobec potrzeb pie­
niężnych na święta Bożego Narodzenia i na nowo­
roczne raty procentowe, powiększają dowozy na 
rynki.

Pogorszenia się cen na rynkach międzynaro­
dowych w ostatnich kilku tygodnia ih stwierdzić nie 
możemy, ale przy istniejącym od początku bieżącśj 
kampanii poziomie cen, o dalszą obniżkę trudno. 
Na rynkach amerykańskich, które przez ostatnie 
dwa lata, aż do tśj chwili, dla notowań rynków 
europejskich były decydującemi, nastąpiła nawet 
drobna zwyżka. Zdaje się, że olbrzymie zapasy, 
które przez dwa lata były postrachem dla produ­
centów europejskich, zaczynają się tam zmniejszać. 
W ostatnim tygodniu, z którego sprawozdanie mamy 
pod ręką, wywóz pszenicy z portów amerykańskich 
wynosił 141,000 kwarterów wobec 824,000 kwr. 
w tymże czasie zeszłego roku. Pomimo to zapasy 
kontrolowane nie zwiększyły się w tśj mierze, jak 
się to działo w r. z. Zapasy pszenicy ua składach 
1000 głównych placów w Ameryce północnśj, według 
Bradstreeta, wynosiły 95,700,000 buszli w obec 
92,700,000 buszli w r. z., zapasy kukurydzy 7,520,000 
buszli wobec 12,032,000 w tymże terminie roku 
zeszłego.

Z dawniejszych sprawozdań wiadomo, że zbiory 
tegoroczne, co do wszystkich zbóż, w Ameryce były 
gorsze od zbiorów ostatnich dwóch lat. Ilość ze- 
branśj tego roku pszenicy obliczają na maksymalnie 
440 milionów buszli, wobec 550 mil. w roku 1892, 
a 675 mil. w r. 1891. To też pomimo zapasów, po­
zostałych z dwóch lat poprzednich, gorszy rezultat 
tegoroczny uwidocznia się już w ilości eksportowa- 
nśj. Tak, od 1 sierpnia do 31 października z Ame­
ryki północnśj wywieziono do Europy 7,830,000 
kwrtr. pszenicy, wobec 8,762,000 w tymże czasie I 
r. z. a 10,575,000 w r. 1891. Ale też zdaje się, 
że w tym roku nie produkeya amerykańska w dal­
szym ciągu dla cen na rynkach międzynarodowych 
będzie decydującą, lecz produkeya Rosyi.

Mniemanie to znajduje już potwierdzenie w 
unormowaniu się cen na rynkach międzynarodowych. 
Sytuacya zbożowa w Ameryce byłaby usprawiedli­
wiła pewną zwyżkę cen, nawet w obecnśj, mało ku 
temu podatnśj porze. Gdy jednakże niedawne urzę­
dowe ogłoszenia potwierdziły pierwotne wiadomości 
o niezwykle świetnych zbiorach w Rosji, chęć do 
kupna na spekulacyą osłabła na rynkach międzyna­
rodowych, młynarze kupują tylko na bieżące potrzeby 
swoje a spekulacja raczśj jest skłonna do przewidy­
wania dalszśj zniżki.

Jakkolwiek Niemcy odgrodziły się od Rosyi, 
choć może tylko chwilowo, niezwykle wysokiemi 
cłami, a tik samo Francya, Hiszpania i t. d. mają 
stósunkowo wysokie cła, tylko nieświadomi rzeczy 
mogą przypuszczać, że cła te uchronią wzmianko­
wane kraje od wpływu zbożowśj produkcyi Rosyi 
na wewnętrzne rynki zbożowe. Cła wpływają tylko 
na zmianę kierunku, jaki zboże przybiera. I tak, 
gdy w zwykłych czasach Ameryka głównie zaopa­
truje Anglią, Rosya kontynent Europy, pod wpływem 
ceł może się to zmienić tak, iż Rosya zaopatruje 
rynki angielskie, Ameryka zaś zwraca się do kon­
tynentu. Widać te już z cyfr wywozu. W roku 
zeszłym Ameryka eksportowała na kontynent Eu­
ropy od 1 sierpnia do 31 października 2.232.000 
kwrtr. pszenicy, w r. b. zaś 2,600,000, do Anglii 
zaś w r. z. 6,530,000 kwrtr., w r. b. 5,230 000, 
a przecież wiadomo, że potrzeby Anglii w r. b. są 
większe, niżeli rok temu, bo zbiory tam były gorsze. 
(I tak w ostatnich tygodniach przeciętna ilość psze­
nicy angielskiśj, dowożona na targi wewnętrzne, 
wyros ła 52,000 kwrtr., gdy w r. z. dochodziła do 
68,000.)

Większe potrzeby swoje pokrywa Anglia do­
wozem z Rosyi. Mimochodem zaznaczymy tu, iż 
Indye w r. b. eksportują daleko mniśj, niż po inne 
lata; od 1 sierpnia do 31 października r. b. wy­
wiozły 798,000 kwrtr. pszenicy wobec 6,500,000 
W r. 1892 a 1,200,000 w r. 1891.

Co do Rosyi, to wywóz jśj Jw poszczególnych 
rodzajach zboża przedstawia się jak następuje:

Pszenicy wywieziono, według źródeł angielskich, 
opartych na urzędowycb^danych rządu rosyjskiego, od 
1 sierpnia do 18 listopada 4,800,000 kwarterów 
(kwarter = 12 pudom), wobec 4,220,000 w r. 1892 
zaś 5,640,000 w r. 1891. Od 1 stycznia do 18 li­
stopada wywóz pszenioy wynosił 9,085,500 kwrtr., 
wobec 3,341.900 w r. 1892, zaś 11,800,800 w roku 
1891. (Zbiór pszenicy, według urzędowych danych, 
wynosił w roku 1893 58,260,050 czetwierti, wobec
44.664.100 czetw. w roku 1892.) Jęczmienia wy­
wieziono z Rosyi od 1 stycznia rb. do 18 listopada 
7,180,000 kwrtr., wobec 3,034,000 w r. z. (zbiór ję­
czmienia obliczono urzędownie na 40,144,000 czetw. 
wobec 31,489,000 w r. 1892), zaś wywóz owsa od 
1 stycznia do 18 listopada wynosił 4,327,400 kwrtw. 
wobec 1,971,670 w r. 1892, zaś 5.196,300 kwrtr., 
w r. 1891. (Zbiór obliczony na 117,184,500, wobec
80.469.100 CZ. W r. 1892.)

Z cyfr tych, do których głównego kontyngensu 
dostarczyły ostatnie cztery miesiące, widać, iż eks­
port z Rosyi w bieżącym sezonie był już bardzo 
ożywiony. Łatwo to zrozumieć, gdy się uwzględni, 
że w okolicach, w których plon bywa i w r. b, był 
najobfitszy, producenci wcale nie są urządzeni na 
przechowanie zboża przez dłuższy czas na składach. 
O ile większe zapasy są złożone, znajdują się w ele­
watorach i w miastach portowych.

Wywóz pszenicy z trzech krajów, eksportują­
cych najwięcśj tego ziarna (Rosyi, Stanów Zjedno­
czonych północnej Ameryki i Indyi) od 1 sierpnia 
do połowy listopada w roku bież, był cokolwiek 
mniejszy, niżeli w roku zeszłym, wynosił dotąd

Z dzienników rosyjskich.
Rokowania handlowe. „St.-Piet. Wied.“ po 

stwierdzeniu, że układy handlowe, prowadzone w Ber­
linie i Wiedniu, nie doprowadziły dotąd do zawarcia 
traktatów handlowych, powiadają:

„Wkraczamy w rok nowy bez traktatów, lecz 
z miłą nadzieją, że zawarcie ich uświetni początek 
r. ¿894. Pięć miesięcy wojny celnśj z Niemcami, 
pięć miesięcy układów z Austryą i brak traktatów, 
zniewalają do wypowiedzenia życzeń, żeby stosunek 
Rosyi z obu sąsiedniemi mocarstwami mógł nareszcie 
stać się normalnym i to przed otwarciem żeglugi 
wiosennej. Taki stan rzeczy bodaj pośrednio wyna­
grodziłby ruskiemu pzemysłowi i handlowi straty, 
poniesione w ciągu pięciomiesięcznej przerwy w sto- 
sunkah handlowych.

„Birż. Wied.“ w dłuższym artykule formułują 
szanse ewentualnych traktatów handlowych, konie­
cznych, zdaniem dziennika, dla wyswobodzenia han­
dlu i przemysłu z tego stadyum stosunków nieokre­
ślonych, w jakich się obecnie znajdują.

„Ostatnie wiadomości berlińskie mówią o tśm, 
że konfereucye i narady delegatów idą bez żadnśj 
przerwy i że nawet na święta nie wszyscy delegaci 
rosyjscy opuszczają Berlin. Sfera ustępstw zobopól- 
nych, co do których już się porozumiano, ogranicza 
się do tego, że rząd niemiecki obniży cła od żyta i 
owsa do wysokości cła, pobieranego od tychże zbóż 
przywożonych z Austryi, zaś rząd rosyjski obniży o 
10 do 20 procent minimalne opłaty celne, pobierane 
z mocy taryfy z roku 1891 oo żelaza, blachy, ma­
chin i narzędzi rolniczych i zrówna cło od węgla 
kamiennego, przewożonego przez granicę lądową 
z cłem, pobieranem od węgla przywożonego drogą 
morską. Cło od surowca i szyn stalowych pozosta­
nie we wysokości dotychczasowśj. Ustanowienie wy­
sokości ceł od innych zbóż, oraz dalsze szczegóły 
układów, są jeszcze rzeczą dalszych narad, ale już 
to, co osiągnięto dotąd, świadczy wymownie, że na­
stępstwa konferencyi berlińskiśj będą pomyślne.

„Niewiadomą dzisiaj jest rzeczą, jak parlament 
przyjmie projekt traktatu handlowego z Rosyą ? 
Wszakże i w tym względzie me ma powodu do pe­
symizmu. Probierzem były „maleńkie“ traktaciki, 
zawarte z Hiszpanią, Serbią i Rumunią. Bez względu 
ua silną opozycyą, traktaty te zostały przyjętejprzez 
większość, a chociaż większość ta była nieznaczna, 
to jednak należy pamiętać, że agraryusze zgroma­
dzili około siebie wszystko, co mogli i że w najgor­
szym razie taż sama większość głosów padnie na 
korzyść traktatu handlowego z Rosyą.

„Różnica i pożytek dla Niemiec ekonomicznego 
pokoju z Rosyą są tak wyraźne w porównaniu z tśm, 
co wojna celna sprowadza, że stronnicy traktatu nie 
będą mieli wiele trudu z przeprowadzeniem go w par­
lamencie. Nadto, w stronnictwie agraryuszów nie­
mieckich zapanowały jakieś nieporozumienia. Zwią­
zek agryuszów, który liczył niedawno 160,000 człon­
ków, blizkim jest rozpadDięcia się. W ciągu osta­
tnich miesięcy opuściło związek, jak piszą z Frank- 
furtą nad Menem, przeszło 50,000 członków. Od­
stępstwo w stronnictwie rólników jest oczywiście 
nową a pomyślną szansą dla traktatu handlowego 
z Rosyą.

„Wszystko więc zdaje się zapowiadać blizkośc 
końca wojny celnśj. Należy tśż mieć nadzieję, że 
niebawem świat handlowy zawiąże na nowo stósunki 
po dawnych utartych drogach, lecz aa warunkach 
dogodniejszych dla rosyjskich sił produkcyjnych, uiż 
te, jakie istniały przed wybuchem wojny celnśj“.

Z Warszawy. W liście wydrukowanym w „No- 
woje Wremia“ a podpisanym przez p. Novas, czy­
tamy, co następuje:

„Roztrząsana obszernie w ostatnich czasach 
w prasie polskiśj sprawa parcelacji majątków ziem­
skich, czyli sprzedawania częściowo większśj wła­
sności, ponownie zwróciła na siebie uwagę ogółu. 
Znowu widzimy artykuły na ten temat, a w sekcyi 
rólnśj warszawskiego oddziału rosyjskiego Towarzy­
stwa przemysłu i handlu odczytano świeżo referat 
p. Jeziorańskiego.

„Scharakteryzowawszy stan parcelacji w Pru­
sach i zaznaczywszy, że Bank włościański mało 
bardzo przychodzi w pomoc parcelacyi, autor referatu 
dochodzi do wniosku, że w gub. Królestwa jest 
prawie 2 miliony morgów ziemi, które właściciele 
sprzedaliby chętnie drobnemi parcelami włościanom. 
Należy mieć nadzieję, że zapowiadana reforma 
Banku włościańskiego wpłynie na rozwój parcelacyi, 
mającśj w kraju wielką przyszłość.

„Cały szereg faktów świadczy, że włościanin 
tutejszy pracuje produkeyjniśj, uiż większy posiedzi- 
ciel ziemski. Zwiększając przeto ilość gospodarstw 
włościańskich, zwiększy się produkcyjność kraju, 
a wobec tego parcelacja zasługuje na wszelkie po­
parcie. Niestety, dwie okoliczności stają temu na 
przeszkodzie.

„Pierwszą jest to, że tutejsze owarzystwo 
Kredytowe Ziemskie ma z mocy ustawy przywilśj 
długoterminowśj likwidacyi majątków nieruchomych, 
które na licytacjach przeszły na rzecz Towarzy­
stwa. Przywilej to nader poważny; nie korzyi ta 
zeń żaden z banków k-edytu ziemskiego w Rosyi, a 
następstwem jego jest, że grunta, które naturalnym 
biegiem rzeczy przeszłyby w ręce włościan, wymy­
kają się z pod parceiacyi. Jedno z dwojga: albo 
Towarzystwo Kredytowe winno być pozbawione te­
go przywileju, slbo też winno podledz radykalnśj 
reformie, przeprowadzonśj w ten sposób, żeby za­
miast stawać na przeszkodzie parcelacyi, wpływało

ua jśj rozwój, jak to czyni „Bank ziemski* w Po­
znaniu.

„Drugą okolicznością, tamującą rozwój parce­
lacyi, jest to, że ciężar podatkowy cięży Da wło­
ścianach kraju więcśj, niż na właścicielach większej 
własności ziemskiśj. Przed laty czterema na żąda­
nie ministra skarbu inspektorowie podatkowi zgro­
madzili materyał porównawczy o obciążeniu podat­
kami własności włościaóskiśj i należęcśj do innych 
itanów.

„Materyał ten przeczy kategorycznie wnioskom 
polskim, jakoby właściciele więksi płacili więcśj, 
niż włościanie, korzystający z różnych ulg i przy­
wilejów na niekorzyść właścicieli większych. Nieró­
wnomierny podział ciężaru podatzowego na nieko­
rzyść włościan, co stwierdza materyał zebrany przez 
inspektorów podatkowych, nie może oczywiście wpły­
wać na rozwój własności włościańskiśj.

„Podobno sfery rządowe jęły się już rewizyi 
obowiązującego w kraju i dawno przestarzałego sy­
stemu podatkowego; należy też mieć nadzieję — po­
wiada p. Novus — że rewizja ta doprowadzi do 
usunięcia niesprawiedliwego podziału ciężaiu podat­
kowego pomiędzy włościanami a większą własnością 
ziemską.“

* Berlin, 1 stycznia 1894. W sprawie prze­
silenia kanclerskiego zamieszcza „Nordd. Allg. Żtg.“ 
następujące, krótkie sprostowanie: „Podane przez 
pisma publiczne wiadomości o wspólnym referacie 
kanclerza i pruskich ministrów u cesarza w doiu 
28 grudnia, nie mają, jak się z całą pewnością do­
wiadujemy, najmniejszśj podstawy. Kanclerz został 
przyjęty przez cesarza sam, poczem nastąpiły refe­
raty ministrów pruskich, dotyczące całkiem innych 
przedmiotów.“

— Minister spraw wewnętrznych ogłasza, 
że osobne iuformacye co do czasu i miejsca pierw­
szego posiedzenia sejmu pruskiego będą wyłożone 
w biurze Izby panów i Izby deputowanych w dniu 
15 stycznia między godziuą 8 rano a 8 wieczorem. 
W tychże biurach będą wydawane karty legityma­
cyjne na zagajenie sejmu.

— „Reichsanzeiger“ donosi; że nie­
miecko serbski traktat baudlowy został ratyfikowany 
i staje się prawomocnym z dniem 1 stycznia. Nie- 
miecko-rumuński traktat nie może jeszcze stać się 
obowięzującym z dniem 1 stycznia, ponieważ wątpli­
wą jest rzeczą, aby do tego czasu parlament ru­
muński udzielił na niego swego przyzwolenia. Dla 
ttgo obydwa rządy porozumiały się w tym kierunku, 
aby taryfę zastósowao już z dniem 1 stycznia z zastrze­
żeniem co do przyzwolenia parlamentu. Co do traktatu 
z Hiszpanią, to zamierzono zaprowadzić nowe pro- 
wizoryum, ponieważ dotychczas nie można było uzy­
skać przyzwolenia Kortezów hiszpańskich.

— Projekt* Rady związkowśj, jak się do­
wiaduje „Nat. Lib. Corr.“, mają w przyszłości, o ile 
z szczególnych powodów uie muszą być ‘ trzymane 
w tajemnicy, być ogłaszane co do treści w „Reicbs- 
anzeigerze“ równocześnie z rozdzielaniem ich między 
ozłonków Rady. Przez to ma się zapobiedz niedo­
godnościom, jakie wywoływała publikacya pry­
watnych wyciągów z projektów czy to przedwcze­
snych czy niedokładnych.

— Czas Bożego Narodzenia nie przyniósł 
w tym roku polityeznśj oiszy, jaka zwykła panować 
w czasie wielkich świąt. Walka, która powstała 
z powoda polityki baudlowśj, spoczywała o tyle, 
o ile ustawodawstwem przepisany spoczynek nie­
dzielny nie dopuszczał wydawania gazet. Nieustanne 
wycieczki konserwatystów przeciw rządowi spowo­
dowały, jak wiadomo, pruskiego ministra spraw we­
wnętrznych do przypomnienia w okólniku do preze­
sów rejencyjnych reskryptu z 4 stycznia 1882 r., 
który urzędnikom politycznym kładzie za obowiązak 
popieranie polityki rządu, ponieważ ona jest także 
osobistą polityką monarchy. Liberałowie oddawna 
już wzywali rząd, aby wystąpił przeciw urzędnikom 
a w szczególności laudratom, którzy popierają poli­
tykę konserwatystów i dla tego ucieszyli się wielce 
z tego wystąpienia ministra; byliby oni tylko jeszcze 
życzyli sobie tego, aby był postąpił energiczniśj 
i złożył z urzędu tego lub owego urzędnika. Gdyby 
okólnik był się zwrócił przeciwko agitacyi liberalnśj, 
natenczas liberałowie byliby wzięli urzędników 
w swoją opiekę, tak, jak byli bardzo niezadowoleni 
z reskryptu w 1882 r. Odwrotnie wówczas kon­
serwatyści powitali reskrypt z zadowoleniem, gdy 
tymczasem obecnie są oburzeni, iż się tenże zwracać 
ma przeciwko nim. Czy minister wystąpi także 
czynnie w dalszem następstwie okólnika, o tem 
pisma niemieckie wątpią. Ministerstwo odbyło 
w zeszłym tygodniu trzy długie posiedzenia, ich re­
zultatem między innemi był także okólnik, jak się 
domyślają. Kanclerz był na nich także obecnym, 
przypuszczają zatem ogólnie, że była tam mowa 
o polityce handlowśj, a zwłaszcza o traktacie z Rn- 
syą. Zdania w łonie ministerstwa są podzielone. 
Już w przeszłym tygodniu przecież mówiono o prze­
sileniu kanclerskiem. Jest ono zażegnane, albo nie 
istniało wcale, jak zapewniają pisma urzędowe i pół- 
urzędowe, ale politycy niemieccy nie wierzą w to, 
aby najbliższa przyszłość nie miała przynieść różnych 
niespodzianek.

— W Niemczech zapomniano już prawie 
iż zebrał się znaczny fundusz na pomnik dla ks. 
Bismarcka i że istnieje komitet, mający się zająć tą 
sprawą. Panom z komitetu widać nie spieszno, gdyż 
po długiem milczeniu zwołuje teraz dopiero przewo­
dniczący komitetu zebranie na 12 stycznia, potem 
znowu pewnie przez dłuższy zapanuje milczenie 
w tśj sprawie.

— W sprawie zajść w Kamerunie nadsyła 
biuro Wolffa bliższe szczegóły. Odnośny telegram 
brzmi jak następuje: „W dniu 15 zbuntowało się 
60 żołnierzy dahomejskieh wojska policyjnego wraz 
z 40 uzbrojonemi kobietami, wtargnąwszy potajemnie 
do składu amunicyi i zabrawszy działa, większą 
część broni i wiele amunicyi; 40 żołnierzy pozostało 
wiernymi. Po 15 godzinnśj obronie musieliśmy rzą­
dowi urzędnicy i przybyła na pomoc komendantura 
miernicza cofnąć się dla braku amunicyi. Jeden biały 
i jeden z wiernych pozostałych żołnierzy zabici, in­
ny biały ranny, faktorye nienaruszone. Krzyżownik 
„Hyena“ wrócił 21 z podróży z San Thomś. Działa, 
wiele broni i amunicyi odzyskano. Ogólna szkoda 
własności rządowśj wynosi około 20,000 m. Zbunto­
wani dahomejczycy sobronili jiię w zarośla, ciągła



straż jest potrzebna." Późniejszy telegram z Kame­
runu donosi, że zabitym został asesor Riebow. Ranni 
uie znajdują się w niebezpieczeństwie życia. Z bun­
towników, którzy ponieśli znaczne straty, czterech 
pochwycono i powieszono. Podobno wysłano natych­
miast nowy okręt wojenny do Kamerunu.

Anstrya 1 Węgry.
* Praga, 30 grudnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu czeskiego poseł Engel imieniem partyi 
młodoczeskiej złożył następujące oświadczenie: Partya 
młodoczeska nie stoi w żadnym związku z wypad 
kami dni ostatnich, z powodu których jak najgwał­
towniej była zaczepiona. Zaczepki te nie mogą 
dotknąć ani samego stronnictwa, ani niektórych jego 
członków. O ile posiadamy wpływ na wychowanie 
czeskiej młodzieży, wychowujemy ją w najuczciw 
szych tradycyach prawdziwej patryotycznej miłości 
i szlachetnej ludzkości. Trzymając się jak najsta- 
nowczej naszych narodowych zasad, nigdy jako pro­
gram nie stawialiśmy dążenia do samodzielności 
Czech po za granicami austryackiego związku pań­
stwowego. Przeciwnicy czeskiego narodowego ruchu 
usiłują go zdyskredytować za pomocą podstępnych 
insynuacyi, przedstawiając ten ruch jako pozostający 
w związku i popierający znane wypadki ostatnich dni.

Sejm uchwalił następuie prowizoryum budżetowe.
— Hlas Naroda krytykuje wczorajszą de- 

klaracyę młodoczeską jako bezmyślną frazeologią. 
Twierdzenie o europejskiem znaczeniu kwestyi cze­
skiej służy tylko do bałamucenia czeskiej publiczności.

— Sekretarz młodoczeskiego klubu posel­
skiego Cizek oraz kandydat medycyny Dutka are­
sztowani zostali pod zarzutem popierania dążności 
„Omladiny“. Obaj byli już zasądzeni za napad na 
Niemców, zwiedzających wystawę krajową w Pradze. 
Aresztowanych oddano w ręce sądu karnego; przy 
rewizyi w ich mieszkaniach znaleziono wiele matę- 
ryałów obciążających.

— Sejm kraiński otworzył Marszałek przemó­
wieniem, w którem wyraził nadzieję, iż nowe Mini­
sterstwo zgodnie z zasadą równouprawnienia działać 
będzie skutecznie i z pożytkiem dla dobra Państwa 
i poszczególnych krajów. Marszałek zakończył prze­
mówienie okrzykiem na cześć Najj. Pana, powtórzo­
nym z zapałem przez izbę.

Prezydent krajowy powitał Sejm imieniem Rządu 
w języku niemieckim i słoweńskim, przyrzekając po­
pierać prace Sejmu.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się dopiero 
dnia 9 stycznia.

— W sejmie szląskim przedstawił prezydent 
rządu krajowego nowomianowanego wicemarszałka 
biskupa wrocławskiego ks, kardynała Koppa. Po­
słowie Hruby i Michejda zażądali w imieniu swoich 
przyjaciół politycznych spełnienia dawno już wypo­
wiedzianych życzeń narodowościowych, i prosili pre­
zydenta rządu krajowego, aby podał je do wiado­
mości rządu centralnego, który powinien oświadczyć 
otwarcie, czy ma rzetelną wolę przeprowadzenia na 
Szląsku ustaw zasadniczych. Posłowie Haase, Muller 
i Rochowański (Niemcy liberalni) zaprotestowali prze­
ciw wyprowadzaniu spraw politycznych, nienależących 
do zakresu Sejmu.

S erbia.
* Białogród, 1 stycznia. Proces ministrów. 

Na dzisiejszem posiedzeniu oświadczył obrońca by­
łego ministra Kundowicza, że klient jego nie przy

W Breste przyaresztowała policja 7, w Croix 5 anar­
chistów. W Nicei odbyto rewizyą u 15 włoskich 
anarchistów, skutkiem czego anarchiści ci zostali 
natychmiast wydaleni z granic Francji. W depar­
tamencie Roncen uwięziono 6 anarchistów. W Pa­
ryżu przedsięwzięła policya rewizyą w 43 pomieszka- 
ni.ch. Elizę Reclus, znany teoietyk anarchistyczny, 
został przyaresztowany, ale po kilku godzinach 
na wolność wypuszczony.

WI ochy.
* Bxym, 1 stycznia. Szkody, jakie powstały 

w skutek rozruchów robotniczych w Valguarnera 
(w 8yc>lii), obliczają na milion franków. Kilku 
głównych przywódzców rozruchów uwięziono w Cal 
tanisetta-

— Książę Genui został mianowany admi­
rałem, jenerał Buglislo podsekretarzem stanu w mi­
nisterstwie wojny. „O^inione“ i „F»».ufulla“ dono­
szą, że minister królewskiego domu Rattazzi, podał 
się do dymisji.

— W G e n u i w nocy kilka osób pijanych rzucało 
kamieniami do szyldu konsulatu francuskiego. Dwie 
osoby naiychmiast przyaiesztowano. Wyżsty urzę- 
•luik policyjny wyraził konsulowi francuzkiemn swoje 
ubolewanie z powodu tego wypadku.

Hiszpania.
Madryt l stycznia. Z B*rc»lmy donoszą: 

Anarchista Marti opowiadał, że towarzysz Codina 
zostoł wyznaczony do z»m rdowama marszałka Mar 
tiueza Camposa, miał jednakże obawę i dla lego zo 
stuł zastąpiony Pallasem.

— W Barcelonie przyaresztowano Włocha Vac- 
cheriniego, ponieważ znaleziono u niego papiery, z 
który h wynika, że miał on udział w zamachu w te­
atrze Liceo.

— „Temps“ donosi z Madrytu, że przyareszto- 
wani w Barcelonie przywódzcy anarchistów usiłowali 
popełnić samobójstwo. Codina poprzerzynał sobie 
szkłem żyły pulsowe.

— Z Melilli donosi ten sam dziennik, że do 
Hiszpanii powróci 13,000 wojska i że tylko 9000 
pozostanie w Melilli pod dowództwem jenerała Mar- 
ciasa.

Południowa Ameryka.
* Bxym, 1 stycznia. Ajencja Sttfaniego do­

nosi z Rio de Janeiro : „Reprezentanci zagraniczni 
nie dali wcale odpowiedzi na żądanie admirała Sal- 
danha, dowódzcy statków powstańczych, który ch iał, 
aby go nważaó za stronę, prowadzącą wojnę. Na 
groźbę admirała, że przystąpi do bombardowania 
miasta, odpowiedziano, że ostrzeliwanie miasta, jako 
środek ostateczny, me jest usprawiedliwione, że je­
dnak w każdym razie zamiar bombardowania należy 
zakomunikować na dwa dni przed jego wykonaniem.

Londyn, 1 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Rio de Janeiro, że admirał da Gania oczekuje za­
siłków z południowych prowiucyi i potóm zamierza 
uderzyć na Rio de Janeiro. Położenie jego jest kry­
tyczne.

Bio de Janeiro, 30 grudnia. Rząd zajął 
znowu wyspę Mu-*ngue.

będzie już przed sąd. Następnie odbyły się prze- trMych ™do“oSc’ ? ^ndy, wedle któ
słuchy ¿o do trzeciego punku oskarżenia, tyczącego rych panował w Ugandzie dnu 25 sierpnia zupełny 
się bezprawnego otworzenia skupezyny w dniu 18Polt0P
1 marca. Oskarżeni zastrzegli sobie obronę po wy­
wodach prokuratora.

Na przyszłem posiedzeniu, we wtorek, przyjdzie 
pod rozprawy czwarty punkt oskarżenia, dotyczący 
użycia wojska przeciwko wyborcom.

— Skupczyna odroczyła swoje posiedzenia 
do 22 stycznia.

Francy a.
Parys, 1 stycznia. Wszyscy oskarżeni z po­

wodu krwawych rozruchów w Aigues Mortes zostali 
uwolnieni. Wyrok ten wszędzie wywołał pewne zda- 
mienie, a szczególniej we Włoszech, gdzie obecnie 
z tego powodu panuje silna niechęć do Francji.

— Prezydent rzeczypospolitej Carnot przyjmo­
wał w poniedziałek ciało dyplomatyczne. Nuncyusz 
msgr. Ferrata składał w imieniu ciaia dyplomaty­
cznego życzenia, aby Francya cieszyła się nadal jak 
najlepsze« powodzeniem, na czem zyskuje idea po 
kojowa; dalój zaznaczył nuncyusz, że nowy rok bę 
dzie dla Francji i innych narodów postępem w kie 
runku materyałnym i moralnym.

Prezydent Carnot dziękując za te życzenia, pod­
niósł, że wita z zaufaniem rozpoczynający się rok 
nowy, którego zadaniem zbliżyć wielką rodzinę naro­
dów do pożądanego celu, mianowicie do powiększe­
nia dobra moralnego i materyalnego cywilizowanych 
społeczeństw, oraz do polepszenia ich egzystencyi.

Londyn, 1 stycznia. Urząd spraw zewnę-

Um-rl podróżnik afrykański Samuel Baker. 
Zofia, 1 stycznia. Rząd zamierza celem przy­

wrócenia w budżecie równowagi, zredukować pensje 
wszystkich urzędników pań-uwowych o 5*/o, oraz 
oficerom nie udzielać dodatków na pomiesza a ae.

Sobranie przyięło konwencją z Grecyą, za 
łatwiającą narodowość i poddaństwo Greków, mie­
szkających w Bulgaryi. Dalój sobranie przyjęło 
konweneye handlowe z Au»tro Węgrami, Anglią, 
Niemcami, Franeyą, Włochami i S'.*ajearyą.

Petersburg, 1 styczni*. D ch-dy r-ądu ro- 
syiskiegi. wjn 8Hc od 1 s ycznia do 1 października 
1893 rolu 773,615,000 rubli (794 866,000 rubli 

roku 1892). rozchody wynosiły 703,997,000 rubli 
(784,728 000 lubli w r. 1892)

Mjlł

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci asze czytać i pi­
sać po polsku!

foimafk, wtorek 2 stycznia
* „Post“ w numerze 357 zamieszcza korespon- 

Wszyscy reprezentanci mocarstw służyli wspólnie I dencyą z Górnego Slązka, wedle którój odbyła się 
z Francją tój szlachetnej sprawie, starając się o zbli- konferencja Biskupów z polskich ziem w Poznaniu 
żenie do siebie narodów. Temu zadaniu pozostała Zj zd ten ma pozostawać w związku z zamiarem 
Francje wierną, a tradycje jój dostatecznie poka- przyłączenia austryeekiój części dyecezyi wrocłaW' 
zują, że zawsze żywiła miłość do porządku i wol- skiój do krakowskiój. Do tych wiadomości dołącza 
ności, szacunek przed prawem i że dążyła drogą po- | korespondent starą piosnkę o polonizacyi Slązka, agi
kojowego postępu. Prezydent zakończył swoje prze­
mówienie : „Rok ubiegły na długo zatrzyma się w na­
szój pamięci. Życzeniem Francyi jest, aby rok roz­
poczęty odpowiedział naszym życzeniom co do powo­
dzenia, dobrodziejstw pokoju i międzynarodowój har­
monii.

— Ugoda handlowa pomiędzy Franeyą sów. Zebyśmy wysnute z tój zmyślonój wiadomości kom 
a Hiszpanią została podpisaną w sobotę przed po- binacye zbijali, tego, jak się spodziewamy, „Post“ 
łudniu. od nas żądać nie będzie, bo „cessanta causa cessât

— Podatek giełdowy przyniósł Francyi od tff ctus“. 
czerwca do połowy grudnia 4 miliony franków Niefortunnemu jój korespondentowi zaś możemy 
dochodu. dać tylko tę radę, żeby kłamał zręcznie, jeżeli nie^

— Prezydent ułaskawił redaktora gazety nawiśó jego do Polaków koniecznie kłamstwa wy 
„Cocarde“, p. Ducreta, skazanego w sprawie gio- maga. Ale zarazem niech tóż przyjmie zapewnienie, 
śnego swego czasu fałszerstwa dokumentów (Nortona). że dobrze nam wiadomo, z jakich pobudek pochodź

— Z Lyonu donoszą, że tamtejsza policya rozsiewanie podobnych kłamliwych wiadomości o Po 
przedsięwzięła rewizyą w pomieszkaniach 50 anar- lakach, które w ostatnim czasie zaczęło znowu prze 
chistów, aresztując 24 osoby. Rewizje odbyły się chodzić w system. Jest to zemsta za głosy polskie 
także w Saintes, St. Etienne, St. Quetin i Decaze- oddane za traktatami bandlowemi.
ville. W ostatniój chwili otrzymujemy z Paryża * Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek ko-
następującą depeszę : Odbyte w Paryżu i na pro- medya ze śpiewami i tańcami Aat. Małeckiego : „Gro 
wincyi rewizye mieszkań należy uważać za skutek chowy wieniec czyli Mazury w Krakowskiém.“ 
zarządzeń skierowanych przeciwko anarchistom. Ceny zniżone.
Podczas rewizji w Mont Luęon znaleziono materyał , W czwartek na benefig p. Eugeniusza Majdrowicza 
wybuchowy, a 5 anarchistów przyaresztowano. po raz pierwszy operetka komiczna Sonppégo : „Pensyo

tacyi polskiój itp.
Wobec tego nie pozostaje nam nic innego, jak 

Post“ wyrazić nasze szczere współczucie, że po
siada korespondentów, którzy ją w ten sposób mi 
styfikują. Ozjeździe bowiem Biskupów z ziem polskich w 
Poznaniu nie słyszeł już Poznań od niepamiętnych cza

6 m. Ks. dziekan Riedel 10 m. Ks. prób. Kahl z Wą. 
wełna 12 m. Ks. prób. Jonas z Myjomic 4 m. Ks. prób. 
Dykiert z Iłowca 7,45 m. Ks. dziekan Kioniecki z Owińsk 
20,40 m. Ks. prób. Różycki z Radlina 8 m. — Składka 
z Dziatkowa (drugi raz) 3 m. — Z Kołdrąbia: Małgo­
rzata Kaczmarek (stara wyrobnica) 3 m. Jan Nowak, 
komornik, 6 m. Pani Szweda 10 m. Franciszka Grzecz- 
kowa 5 m. A. Basińska (biedna wdowa) 3 m. Witko­
wski, sołtys z Michałowa (drugi raz) 3 m. W. pani 
Brejer z Dziatkowa 6 m. Pan Fischer z Sarbinowa

narki“ i opera narodowa Karola Kurpińskiego: .Bojomir I (druga składka) 10 m. D. ze Zdziechowy 3 m. K. Ornat 
i Wanda czyli strachy w zamczyska.“ z Bielaw 1 m. Wny Pan Kowalski, dziedzic Sarbinowa

Biletów abonamentowych nabywać można w akia- wspaniały obraz do ołtarza Matki Boskiej Częstochowskiój. 
dzie B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placn. WPan Dąbrowski z Cierwonćjwsi obraz Matki Boskiej

Zwracamy nwags czytelników na czwartkowy be- Częstochowskiej do chorągwi. Jaśnie Wielmożna Pani 
nefis p. Eugeniusza Majdrowicza, który oddany całą du- hrabina Kwilecka z Poznania sporo bielizny kościelnej, 
szą swemu powołaniu, zjednał sobie poważne uznanie i do- Czcigodnym a wielce na mnie łaskawym Konfratrom
brze się naszój scenie zasłużył. Mamy nadzieję, że pn- stokrotne Bóg zapłać, oby im Pan Jezus za ts dobro- 
bliczność nasza licznie przybędzie w czwartek do teatru, dziejstwa pogorzelcom wyświadczone olficie ud. ielal swój 
składając przez to dowód, iż nie cenić sumienną pracę. I łaski i błogosławieństwa, niemnićj innym Szanownym Do-' 

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par- - - - -
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest

brodziejom. Mam w Bogu nadzieję, że i inni Czcigodni 
Konfratrzy o mnie pamiętać raczą, o co ich niniejszem 
usilnie proszę,

Kołdrąb, w grudniu 1893.
Ks. Z. Sypniewski.

* Skoki, 31 grndnia. Naszego kochanego i szano­
wanego dr. Sowińskiego Bóg ciężko nawiedził Złożony

otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południa, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegoroczaego mają ciężką chorobą zniewolony był oddać si 2 pod oj akę Sióstr 
wstęp wolny. I Miłosierdzia. Życzymy mu i prosimy Boga, ażeby jak

* Śmiałej kradzieży dopuścili się złodzieje w nocy I najprędzój wyzdrowiał i powrócił do nas. ,
z soboty na niedzielę w domu pod nr 7 przy ul. 8trze- ♦ Wypadki w Krożach. Ze Żmudzi don ;zą „Kur*
leckiój. Otworzywszy wytrychem drzwi położonego na Lw.“ pod dniem 26 grndnia. Kiedy gubernator ko- 
parterze składu, skrsdli z szafy, na którój znaleźli klucz I wienski Klingeuberg przybył w nocy z kilk. nastu ¿nu­
do niój, około 300 marek. W celu zatarcia swych śla-1 darniami do Króż, znalazł tam parafian, w liczbie około 
dów otworzyli okno od strony ulicy i podwórza. Dziwna I 400. Podzielili się oni na dwie partye, z których jedna 
rzecz, że nie zabrali złotego zegarka damskiego i kilku I pilnowała kościoła w nocy a druga w dzień. Parafianie 
klejnocików, które znajdowały się również w szafie. I wzbraniali wstępu do kościoła, żądając przedtem pokazania

* W nocy z soboty na niedzielę włamali się zło- | rozporządzenia cara. Gdy gubernator gwałtem chciał zająć
dzieje do mieszkania JW. ks. prałata Wolińskiego i za­
brali mu dwa futra i inne przedmioty.

* W niedzielę o godzinie 2 po południu wybuchł na 
poddaszu kamienicy nr. 26 na Piekarach pożar, który

kościół, lud rzucił się na niego z taką zawziętością, że 
musiał uciekać do plebanii. Żądano więc od księdza wy­
dania gubernatora. Ksiądz nciekł w przebraniu cywilnem, 
a gubernator wyskoczył przez okno, w’padł do klasztoru

mógł był przybrać groźoiejsze rozmiary, z powodu wiel- I i w końcu do dzwonnicy — nie mogąc znaleśc miejsca 
kich zapasów materyałów palnych, nagromadzonych tam I bezpiecznego. Zaczął się drapać po sznurze od dzwona, 
przez lokatorów. Szybkićj i energicznój pomocy straty I na górze zaś siedział chłop, gdy gubernator dosięgnął 
ogniowćj udało się zapobiedz wydobyciu się ognia na dach I połowy wysokości, chłop przeciął nożem sznur a gub. 
i po trzygodzinnej pracy ostatecznie go stłumić. W jaki I spadł, raniąc sobie głowę i policzek. Wtenczas nadeszli 
sposób pożar powstał, dotychczas nie wiadomo. I kozacy, po których był posłał zaraz po przybycia guber-

* Prowlooyonalne stowarzyszenie opieki nad wypn- nator Klingenberg, kazał deptać i bić bez pardonu. Ro­
szczonymi więznami i korygendami odbyło krótko przed I żacy z nabajkami rzucili się na lud. który ¡ ronił się 
święrami swe miesięczna posiedzenie wydziałowe. Przewo- I tylko pięściami, kamieniami i kijami. Taka je»' íak była 
dniczący referował obszernie o w prowadzeniu w tycie I zawziętość, że pomimo przeważającej siły, strzelania, pa? 
uchwał ostatniego walnego zebrania, projektujących zato- I dających zabitych i rannych, walka trwała kilka godzin, 
t »nie pown*j liczby stowarzyszeń filialnych. Niektóre I Gubernator dostał paru kamieniami. Pewna kobieta, 
większe roboty publiczne zostaną przekazane tym filiom. I której dziecko stratował kozak, odcięła mit kosą pół 
Z wniosków o opiekę załatwiono trzy przez umieszczeni»’, twarzy, w końcu gdy kilkunastu było zabitych a ze Btn 
jeden przez odebranie i jeden przez udzielenie wsparcia, a rannych, walka ustała. Moskale weszli do kościoła, wy- 
dwa w inny sposób. Poszukuje się jeszcze miejsca dla I nieśli naczynia i monstrancyę, otoczyli kościół strażą, 
leśniczego i wyrobnika. I Dzienniki moskiewskie przedstawiły fakt ten jako

* Jeżyce pod Poznaniem. Tow. św. Wincentego I burdę pijanych chłopów, oraz że duchowieńst w o pciskie 
Paulo pod tytułem Najsłodszego serca Pana Jezusa I samo prosiło o konfiskatę kościoła, by nie usz . upiąć do-

urządziło uroczyste rozdzielenie gwiazdki pomiędzy nbo- I chodów sąsiednich kościołów.
gich i ich dzieci. Liczna publiczność zebrała się w nowo I * „Obieżyeasl“. W „Gazecie rolniczéj' właściciel 
pobudowanej Ochronie, która za staraniem W. dziek. Wo- I ziemski, pan A. L. z pod Noworadomska, pieza : „Tak 
lińskiego została pobudowaną. Uroczystość tę rozpoczął I zwane „obieżysastwo“ doszło jnż do na«. W poprzedni,sh 
X. dziekan pobłogosławieniem tego domu i uczestników I latach emigracya ludności wiejskiej ogran '-;ałs. aię na ¡ta 
zebranych. Następnie zaśpiewały dzieci; „W żłobie I wielkiój ilości wychodźców, i to tylko w ¡ asach pogr oi- 
leży“, potem przemówił X. dziekan do obecnych o uro-1 cznych, w roku b. zaś dosięgnęła już do nas, oddalonych 
czystości Bożego Narodzenia i o dzieleniu się opłatkami, I od granicy niemieckiéj od 9 mil. Dawn ej wyetó. ¡la 
następnie wziął opłatki i dzielił się najprzód z Wiel. I ludność rolna na czas robót letnich, oL 'nic 'lektorzy 
siostrami Elżbietankami, potem z wszystkimi członkami I jeszcze nie popowracali. Nie wesoły to hor kop, tóm 
tejże Konferencyi, potem znów przemówił do samych I więcćj, że nasi sąsiadzi Niemcy, aby sobi» r- wj-.c jak 
dzieci i stawił im za przykład pastuszków, jak oni byli I najwięksyą liczbę robotników, urządzają w n ¡»zyci, wio­
dła Pana Jezusa posłuszni i polecał im, aby i oni tak skach formalne faktorye (autentyczny list, jako ua 
samo byli posłuszni rodzicom i starszym i przełożonym. I delicti dołączam), wybierając na agentów, namawiających 
Potem nastąpiło rozdzielanie gwiazdki, składającej się I do emigracyi za granicę, lajzręczniejszych z : oé’-'-o »’•?
z ubiorków i obuwia, pończoch, orzechów i pierników. I szego ludu. W sąsiedniej z moim majątk: a kolonii Pn-
Dzieci ubogich obdarowano 49. Strucli 43 rozdano po-1 stkowie Snchowolskie, powiecie noworado «.sli m, gminie
między ubogich, których konfereneya ma na opiece. I Rzącnie, włościanin Tomasz Wyrwał, pr; jąś obowiązek
W końcu zaśpiewały dzieci pieśń kolendową, a na za- I wyprawienia do Niemiec 70 robotników z wie uąr. 189~ 
kończenie W. X. dziek. odmówił razem ze zgromadzo- I Następstwa ztąd łatwe do przewidzenia. T. k .»oim, jak 
nymi kilka „Zdrowaś Marya“ na różne inteneye. I i o okolicznych majątkach, wszystkie dz e* ki tak

* Grodzisk. Dnia 7 stycznia r. b. odbędzie się za I „stolowczycy“, z dniem 1 stycznia podzięk)w »li za służbę,
inieyatywą zarządu Kółka Pań o godzinie 71/» wieczo- I motywując brak chęci do przyjęcia obowiązkót na rok ba­
rem przedstawienie amatorskie na sali pana Seidla napo I stępny, nie tylko taniością zboża i kartofli, nic tylko che- 
krycie zaległych wydatków gwiadkowych dla ubogich | cią odpoczynku przez zimowe miesiące, lecz wprost wj- 
missta tutejszego. Aby Szanowną publiczność miejscową I chodztwem za granicę. Słnżba folwarczna, ordyaaryusze, 
i zamiejscową zachęcić do wzięcia udziału we wieczorka. 1 obowiązani mieć tak zw. „posyłki“ w czasie pełnienia służ:. i 
połączonym z dobroczynnym celem, pozwalamy sobie nad- I °i ®ogąc ugodzić na rok następny służący :h, czyli po- 
mienić, że zeszłoroczne listopadowe prz«dstawienie z po- I sylek, nie przyjmują obowiązków, nie chcąc narażać siebie 
wodn ulewnego deszczu i panującej influenzy nie sprowa- I i swych chlebodawców na pewny zawód. Wkradn się sa­
dziło tyle gości, aby k»»szta wynikłe z tój zabawy było tein formalny rozstrój w stosunkach naszego róltuetwa, 
meżna pokryć Wzmiankowany wieczorek będzie się skia- I któremu kres położyć może jodynie odpowiednie rosporzą- 
dał: 1) z przed-tawienia amatorskiego, na którem ode-1 dzenie władzy wyższój, dbałój o interesy ska» >n państwa 
graue będzie: „Polowanie, czyli panicz w beczce“, kroto- I i tak jnż na poważne straty narażone przez^ u ?c?.«nie. 
chwila ze śpiewami w 3 odsłonach, p. Józefa Szczanie- I opłaty paszportowój, którój przecie nie wnosi inoć ú- 
ekiego. 2) Z koncertu mstrumentalno-wokalnego z bardzo I grejąca do Niemiec nocami i przeprowadzana war-
urozmaiconym programem, który czytelnik znajdzie po- I cowuików."
między ogłoszeniami .Knryera“. I * W Zofll odbyło lię za duizę ś. p. •

• Trzyletnia córeczka szewca Gacy z Bydgoszczy, I nabożeńitwo żałobne, w którem wzięła udział c ta kon - 
o którój pisaliśmy swego czasu, padła rzeczywiście ofiarą I pol»ka. Był na niem obecny także prezes -tt . 
zbrodni. Z bójca jój, Hohm, przyznał się do winy. Do- Stambułów. Po nabożeństwie udali się Pol 
konawszy na dziewczynce gwałtu, roztrzaskał on jój głó-1 szkania Stambułowa, aby mu za to podzię *
wkę o drzewo, a trupa jój rzucił potóm do kanału. Na wyrazić uczucia sympatyi ku Bnłgaryi. Na J1 w]e"
wskazanóm przez niego miejscu odnaleziono ciało nieszczę- I dział Stambułów w te mniój więcój Błowa
śliwego dziecka, spuściwszy wodę z kanału. wam, mości panowie, za wyrażoną co dopiec sympatyą

* Na odbudowanie spalonego kościoła w Kołdrąbiu dla Bnłgaryi i zapewnić wm mogę, że Balgtry* zawsze 
nadesłali celem ulżenia samym tylko parafianom nastę-1 odwdzięcza się przyjaźnią za przyjaźń. Jaktfnv tó ma- 
pujące ofiary do rozporządzenia miejscowego proboszcza: I czój być mogło! Polacy przelewali krew zs w co»

JWks. kanonik metropol. prałat Kraus z Gniezna tyle polach bitew, a my Bułgarzy walczymy również za 
100 m. Ks. proboszcz Dalbor z Golejewka 27,78 m. wolność. Niebo dało wam geniusza, wielkiego narodowy 
Ks. prob. Wyrzykowski z Pogorzeli 11,21 m. Ks. prob, mslarza, którego czci cały świat cywilizowany. My 
Marchwiński z Trzemeszna 62 m. Ks. prob. Waleński wszyscy schylamy ezoła przed tym geniuszem. • 
z Pniew 20 m. Ks. prob. Kulikowski z Czeszewa 10 m. * Dar Jubileuszowy. Z powodu przypa lającego
Ks. prob. Berkowski z Konojadu 20 m. Ks. prob. 8mi- w roku zeszłym 50-letmego jubileuszu doktorek! go pro-Ks. prób. Berkowski z Konojadu 20 a. Ks. prób. Sai- I w ruBU ~o <
gielski z Wolsztyna 35 m. Ks. A. Laskowski z Winnej- iesora uniwersytetu w Oxfordrie, Maksa Mullera, przyja 
góry 3 m. Ks. prób. Sakowicz z Sławoszewa 5 marek. ciele i uczniowie przygotowali dla niego osobliwy ocdareż 
Ks. prób. Ciesielski z Brudni 30 m. Ks. prób- Białko- Stanowi go wytworny katalog wydanych przez mego dzieł 
wski z Bieganowa 6 m. Ks. prób. Dolny z Pakosławia ozdobiony sześciu portretami jubilata, które przedit-wiają
25 m. Ks. prób. Pasztalski z Ostrowa 50 m. Ks. prób, «« w rozmaitych okresach życia: jako trzyletnie dziecię,
SołtyBiński z Gniezna 55,41 m. Ks. dziekan Pągowski I iako ucznia, jako studenta w Lipsku, jako profesora w Gx- 
20 m. Ks. prób. Gałdyński z Brodnicy 10 m. Z Trze- Brdzie (wedle odbitki fotograficznój, zdjętój przez zmar- 
meszna drugi raz 4,90 m. Ks. prób. Rakowski z Nos- łeg° Arcybiskupa Yorku), jako członka akademii trancu-
kowa 5 m. Ks. prób. Hubert z Panienki S m. Ksiądz ski6i we fraku z palmami i wreszcie jako jubilata. Wy
prałat Ostrowicz z Rogoźna 40 m. Ks. prób. Szadziński Uczenie dzieł Mullera zajmujo 15 stronnic i przestawia 
11,20 m. Ks. prób. Nowak z Bytynia 11 m. Ks. Bartsch ciekawy obraz jego rozległój działalności naukowej. Na 
z Wonieścia 3 m. Ks. A. Hulewicz z Kołaczkowa 20,5 m. końcu książki jest spis stowarzyszeń naukowych, ktoryc 
Ks. prób, Adamczewski z Mądrego 15 m. Ks. proboszcz I jubilat jest członkiem, w liczbie 29.
Górecki z Roska 15 m. Ks. prób. Śliwiński z Baszkowa * Erudyol. (Rozmowa zasłyszana w cukierni war-
6,5 m. Ks. Wład. Sobecki 51,5 m. JWks. kanonik | szawskiój)
Kegel z Krotoszyna 10,50 m. Ksiądz Marcin Szndarek — Czytałeś ? Nareszcie zmarło się tema bied; kowi 

Tyndallowi...
— Cóż to za jeden ?
— Jak to? Nie słyszałeś nigdy o mękach Tyn- 

dalla ? fl
— A prawda! przypominam sobie....
* Kalendarz. Jutro w środę dnia 3 stycznia św.

Genowefy p.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. Zachód o ■ 

dżinie 3 minut 57.
Dodatek



do Zmya» Poznańskiego lx. 1
Środa 3 Stycznia 1894.

Ze świata duchów.
(Notatka ze wspomnień.)

-----------------------
(Z „Kraju“.)

Schyłek roku pańskiego 1893 w społeczeństwie 
naszem umyka wśród wyjątkowo gorączkowego ua- 
stroju... filozoficznego. Najdzielniejsze nad Wisłą 
umysły z uwielbieniem patrzą dziś w najzwyklejszą 
napozór Neapolitankę, Easapią Palladino, a przy 
wódzca tych „najdzielniejszych“ widzi w śniadem 
ciele żony neapolitańskiego maszynisty teatralnego — 
najwspanialszy zbiornik tych sił, o których wiedza 
jeszcze nic nie wie, ale zdemaskowania których 
„Warszawa nie powinna pozwolić sobie wydrzeć 
zawsze ciekawój zagranicy“...

W tych dniach, kiedjm się (dawno już do szy­
derców nie należący) naczytał wszelkich sprawozdań 
z tajemniczych, dzięki Eusapii, porozumień War­
szawy z... duchami cadzoziemskiean, przypomniałem 
sobie nagle o nieżyjącym już dziś hrabi X.1), w któ­
rego pełnym rycerskich pamiątek gabinecie miałem 
szczęście siedzieć przed kilku laty, pić kawę po do­
brym obiedzie i słuchać wspomnień młodości,

Hr. X. zapewne nie przypuszczał, że z jego 
nacechowanéj humorem i wdziękiem naracyi kiedyś 
skorzystam; mam wszakże nadzieję, iż jasny duch 
zmaiłego wybaczy mizernój duszy dziennikarza, który 
nawet w gościnnych progach, „przy kawie, po do­
brym obiedzie“, notuje ad usum potomstwa.
¡v>.ir. A było po co notować i w najciaśniejszój ko­
mórce mózgu literackiego opowieść hrabiowską do 
dziś dnia przetrzymać, bo w epoce „eusapio-palladi- 
nowskiéj“ każda rzecz, która rzeczą duchów lub 
kuglarstwa jest, na uwagę niechybnie zasłuży...

Muszę się otwarcie przyznać, że doprawdy nie 
pomnę, z jakiego powodu w myśliwsko-rycerskiéj 
„pracowni“ hrabiego powstała mowa o spirytyzmie? 
Kto ją wszczął: hrabia, czy ja?.. Pomnę tylko, że 
to był wieczór jesienny, że w stylowym komiuku 
trzaskały polana drzewa, że się w odblyskach czer­
wonego ognia tarzał aa skórze niedźwiedziój stary 
wyżeł hrabiowski, że wreszcie do przysłoniętych 
szyb stukały krople deszczu i parły smugi wiatru, 
które jękiem i świstem zdawały się skarżyć na nie­
gościnność szkieł i futryn, strzegących komnat sta­
rego pałacu.

W taki wieczór opowiedział mi hrabia X., ni 
ztąd ni zowąd, o swoim pobycie w jednéj ze stolic 
niemieckich...

Było to przed wojną francusko-pruską. H abia 
był młodym, 23 letnim, wesołym, dzielnym, łubianym 
w salonach wielkiego świata, gdzie niemieckie 
księżne i hrabianki ożywiał iście polską z&massy- 
stością. Gdy szło o pomysł do nowéj zabawy — 
udawano się do niego!.,, gdy szło o jakąś ekscen­
tryczną kawalkadę — jego proszono o dowództwo!

Miał sławę, ża nosi w swych wybujałych pier­
siach całe morze humoru, więc też któregoś ranka 
otrzymał bilecik następujący :

„Drogi hrabio ! Nudzę się. Jako geniusz, 
przyjdź i radź!

Księżna Y.u
Księżna Y. była piękną, zdenerwowaną sepa­

ratką. Mą?, do rodziny panującój należący, żył 
w dali od kraju własnego, ona tymczasem chciala 
się bawić za swoje miliony!

— Co mam czynić, księżno? — pytał hrabia 
w godzinę po otrzymaniu bilecika wielkiéj damy.

— Pomyśl, hrabio, o jakiój wspaniałćj za­
bawie !

— Z igrajmy teatr amatorski!
— Ależ to stare i już nudne !
— Urządzimy ekskursyę kosiyumową?
— Przecież to było tydzień temu.. Coś no­

wego!... coś nowego!...
Hrabia pomyślał i po chwili uderzył w swoje 

młode dłonie.
— Mam ! — zawołał.
— No?... cóż takiego?... mów prędzój !..
— Zabawimy się.. w spirytyzm !
— Wybornie! — wołała uradowana księżna. 

Mam o tem trochę pojęcia. Znałam sławnego Hume, 
czytałam kilka broszurek w téj kwestyi !... Do 
dzieła tedy, hrabio !... Kogo zaprosimy do współ- 
pracownictwa ?

— Księcia T. T. i barona V.
Doskonaie ! Czekam na was dziś wie­

czorem !
Zamilczała księżna o tem, iż w gruncie rzeczy 

wierzyła w duehy i chociaż bawiła się nimi, jednak 
bała się ich okrutnie.

Hrabia natychmiast udał się do księcia T. T., 
potomka potężnój rodziny medyatyzowanych książąt 
niemieckich, i do barona V., adjutanta królewskiego 
o orléj fizyognomii. Pomysł hrabiowski został na­
tychmiast aprobowany, a to dzięki naturalnie ternu 
głównie, iż właśnie w téj chwili bawił w stolicy 
słynny prestidigitator, prof. Herrmann, do którego 
postanowiono się zwrócić po radę. O spirytystach 
Hermann miał swoje przekonanie i zawsze mawiał -. 
„ce nos sont confrères, seulement] ils sont plus malins 
que nous.“

, Uprzejmy kuglarz, wziąwszy od trzech mło­
dzieńców słowo nierozprzestrzeniania tajemnic, z wy­
jaśnieniami i wskazówkami pospieszył chętnie, spła­
cając tem dług wdzięczności, zaciągnięty w czasie 
pobytu na dworze rodziców księcia T. T.

— Cztery tygodnie — mówił mi hrabia w cza­
sie owego jesiennego wieczora — całe cztery tygo­
dnie trwały nasze przygotowania. Aż nareszcie nad­
szedł dzień upragniony. Do salonów księżnój Y. za- 
proszono liczne grono najwyższego świata stolicy. 
.¡Świat ten zasiadł w.sali, w dyskretne® świetle 
skąpąnój, my zaś trzéj zajęliśmy miejsca w głębi, 
w sąsiedztwie naszego stołu czarodziejskiego.

Program seansu byl następujący : l) lewitacya 
stołu ; 2) korespondencya z duchami ; 3) lawirowanie

przedmiotów lekkich; 4) seanse w ciemności (séan­
ces dans ï1 obscurité'). Powodzenie było zupełne i ko­
losalne. Wielki, ciężki stół z mozajki florenckiój, 
ujęty prawie zupełnie w żelazo i bronz złocony, la­
wirował jak piórko, postukując od czasu do czasu ; 
niewidzialna ręka pisała różnemi barwami najroz­
maitsze daty i wyrocznie na érodkowéj stronnicy zło­
żonego papieru, leżącego na stole marmurowym ; wa­
chlarze, gitary i skrzypce fruwały po salonie, a 
w ciemnościach zupełnych ukazywały się tu i owdzie 
najfantastyczniejszych kształtów przedmioty świe­
cące....

— Wszystkie te sztnezki kuglarskie — cią­
gnął hrabia — wykonywaliśmy z wielką zręczuością. 
W parę dni całe miasto zaczęło szeptać, iż w pałacu 
księżnój Y. pokazują się duchy pokutujące, e któ­
rych my drwiray sobie w najlepsze.,.

(Dokończenie nastąpi.

Z Towarzystwa Przyj. Nauk.

ł) Całe poniższe opowiadani nie jest wytworem fantazyi 
literacki^, ale sprawozdaniem z rzeczywistej rozmowy z osobą 
wiarogodną, a dziś nieżyjącą, którój nazwiska redakcya wymie­
rne me jest upoważnioną. (Przyp. red.)

Na posiedzeniu wydziału przyrodniczego Towa­
rzystwa przyjaciół nauk, odbytem dnia 13 grudnia miał roz­
prawę przewodniczący, p. dr. Franciszek Chłapowski 
„O albinizmie, melanizmie « o mimicry.“

Treść téj pracy była następująca:
Albinizmem nazywamy powszechny brak barwnika 

w skórze i całych wierzchnich pokrywach (włosie, pierzu), 
oraz w tęczówce i naczyniówce, skutkiem tego źrenica 
przedstawia się czerwono, a tęczówka różowo. Takie 
osoby nie mogą znosić dziennego światła (nyctalopia), wi­
dzą lepiéj o zmroku i o księżycu, oko ich często drży, 
najczęściej są one krótkowzroczne, wogóle słabo zbudowa­
ne. Jest to zawsze cierpieniem przyrodzonem, najczęściej 
się zdarzające® u murzynów. Ponieważ u tychże uwa­
żani są albinosi za upośledzonych, więc usuwają się na 
bok i nieraz tworzą kolonie oddzielne. Ztąd powstała 
bajka o ,,białych mnrzynach“, Kakerlakach, Dondos (Lęu- 
cactniopes), jako osobnym narodzie.

Choć znane są przypadki dziedziczenia albinizmu, 
nie znamy zdarzenia takiego, iżby się była wytworzyła 
osobna ludzka rasa albiuosuwa, tak jak to widzimy wśród 
zwierząt domowych i oswojonych; takiemi są na przykład 
białe gołębie, białe króliki, białe myszki, szczury, konie 
izabelowate itd. Biały kruk przeciwnie uchodzi za sym­
bol rządkości a biały słoń jest przedmiotem czci w 8ya- 
mie, umai więc także być wyjątkowym.

Eyby bezbarwne spotykają się często wśród złotych 
karaśków itd.

Częściowe zbielenie skóry, włosów, pierza nazywamy 
vitiligo ; są to okrągłe plamy łatwo spływające, powstają 
po niektórych chorobach, prawdopodobnie pod wpływem 
nerwowym, najczęściej są skutkami ay&listycznego cierpienia 
(n kobiet na szyi i karku), zdarzają się i po oparzeniu. 
Tacy indzie srokaci mają się częściej zdarzać wśród mti- 
rzunów. Nieraz tylko kosmyk włosów od dzieciństwa jest 
siwym. U zwierząt domowych srokatość jest często po­
szukiwanym przymioty», na przykład u koni. Hodowcy 
wyzyskali srokatość i albinizm mniej lub więcój wyraźny, 
zwłaszcza półalbinizm, do wytwarzania ras to jest odmian 
dziedzicznych. — Posiadamy w zbiorach prócz bażanta bia­
łego, białą jaskółkę, jasną kuropatwę, mieliśmy siwą sarnę. 
— U niektórych zwierząt bielenie włosu następuje zawsze 
na zimę (alpejskie zające) i wyraźnie zbielenie to dzieje 
się w harmonii ze śnieżnym krajobrazem otoczenia. Pod 
biegunem większa część zwierząt ssących i ptaków ma 
futro białe. Także i rośliny, gdy są pozbawione światła 
dziennego, płowieją, to jest tracą barwnik (étiolement).

Melanizm to jest zczernienh skóry ogólne jest rze­
czą rząd zą, chcć bywa i ono powszechnem (epichroma- 
tosis diffusa) ; — najczęściej jest jednak tylko częśeiawem 
(chloasma).

Sztucznie można ściemniać powłoki zewnęirzne przez 
podawanie dłuższe saletrzanu srebra wewnętrzne. Nie tylko 
miejsca wystawione na działania światła ciemnieją, ale i 
miejsca wystawione na przekrwienie w skutek dodraźaienia 
n. p. świerzbem, ciągłą pokrywką,

Niektóre choroby, n. p. zimnica, sprawiają ciemniej­
szą krew (melanaemia), a ztąd i cera takich osób śnie­
dzieje. Zdarzają się czarne guzy, czarniaki (melanoty- 
czne), znana zwłaszcza n ludzi i u koni. U zwierząt 
melanizm mniej był przedmiotem badań, choć się także 
zdarza. Mieliśmy w zbiorach n. p. czarnego zająca. — 
W muzeum brytyjskiem widzieć można wielką ilość pta­
ków i zwierząt ssących, uległych melanizmowi, mniej lub 
wiçcéj ogólnemu (wróbli, kanarków, danieli, sarn, wiewió­
rek it. d ). Ponieważ barwa skóry zależy od mniejszéj 
lub większej ilości barwnika w tkanes skôrnéj głębszój, 
zwanéj rete Melpighi, uważamy albinizm ogólny lub czę­
ściowy za zanik barwnika w téj warstwie, melanizm za 
jego rozwój nadmierny. Przyczyny tych zmian patologi­
cznych nie są nam znane, leczyć ich też nie umiemy.

Przyczyny tych zmian niechorobliwych barwnika 
skórnego, jakie widzimy w odmianach nwłosienia i upie­
rzenia, także nie są nam jeszcze zupełnie znanemi. Sam 
Darwin zajął się tą kwestyą, a za nim Wallace, Bates, 
Fritz Miiller itd. Chodziło Darwinowi o to, by zebrać 
dowody na to, iż pierwotna odmiana (varietas) zwierzęca 
może się utrwalić jako osobny gatunek. Przyjęto w Dar- 
winizmie wyraz mimikry na oznaczenie naśladowczego 
przystosowania się powierzchni zwierzęcia (jego upodobnie­
nia się) do swego otoczenia.

W tym sensie więc i wspomniana białość futerka 
u zwierząt podbiegunowych wchodziłaby w obręb szerszego 
znaczenia mimikryzmu, porówno jak piasczysty kolor 
u zwierząt pustynie zamieszkujących. Faktem jest, że 
zwierzęta żyjące na ziemi często mają odzież téj saméj 
barwy, szarą; motyl zaś, gąsienice i żabki drzewne by­
wają często zielonemi; a nawet poniekąd przezroczystość i 
bezbarwność wielu zwierząt wodę zamieszkujących odao- 
sićby można do mimikry.

Darwinizm tłomaczy dobór tych ochronnych barw 
powolny w walce o byt, jako skutek faktu, że jedne 
zwierzęta tak zabarwione lepiéj się bronią od napaści 
nieprzyjaciół, drngie snadniéj zdobycz swą chwytają. 
Ponlton w swym podziale mimikryzmu nazywa ten jego 
rodzaj kryptycznem zabarwieniem i odróżnia prokryptyczne 
od anti kryp lycznego według celu, w jakim zwierzęta przy­
bierają ochronne barwy.

Wspomnieliśmy o żabkach drzewnych. Faktem jest, 
że barwa ich zmienia się wnet według barwy miejsca, 
w którem się znajdują. Jest to, jak tego dowiódł Da- 
tartre, pośredni skutek działania światła na barwnikowe

komórki, umieszczone w ich skórze (ehromatophory). 
Światło pośrednio działałoby przez siatkówkę; gdy tę 
zniszczono, kolor żabki nie dostósowywał się już do oto­
czenia, przynajmniej nie tak prędko. Tn więc prokrypty­
czne mimikry byłoby odrnchowem zjawiskiem na działanie 
światła. Północne drapieżne zwierzęta z białą odzieżą, 
a dalćj prątkowany tygrys, centkowany lampart, wreszcie 
zielone węże drzewne, różne nocne motyle i mantydy czyli 
szarańcze liściaste, oto przykłady antikryptycznego za­
barwienia.

Jeszcze o jednem zabarwieniu ochroniłem wspomi­
nam, choć to już nie należy do mimikry właściwego. 
Niektóre zwierzęta zasłaniają się (maskują się) przed­
miotami obojętnemi całkiem, aby ujść uwadze swych ofiar 
lnb nieprzyjaciól^allokryptyczne zabarwienie). — Ponlton 
nadto odróżnia jeszcze zabarwienie somatyczne czyli ozna- 
kcwe. Niektóre zwierzęta, cznjąc się bezpiecznemi dla 
swoich zbioi, woni lub tym podobnych przymiotów, jak 
najjaskrawićj się zabarwiają, a nawet świecą w ciemności 
(lampyry). Są to zabarwienia ostrzegająco.

Otóż Waliace i Bates zauważyli, że owady równego 
wzrostu, ale zupełnie odmiennych gatunków, przybierają 
takie barwy ostrzegające owadów groźnych lub na łupnie- 
przydatnych.

Jest to mimikry w właściwe® znaczeniu ; widzimy 
je nie tylko u motyli, gąsienic i owadów, ale i u ptaków 
i płazów. Naśladownicto to tyczy się nie tylko barwy 
zewnętrznej, ale i kształtu, rysunku, postawy, ruchów itd. 
Fa.t ten jest to jeden z najmocniejszych taranów darwi- 
nizmu. Znajdujemy n. p. traktat u Wallacea o białym 
spodzie ogonka (kiści) u królików, zajęcy, sarn, antylop — 
i tegoż episematycznem, to jest sygnałowem znaczeniu. 
Wiadomo, iż te zwierzęta, uciekając w strachn, ogonek 
podnoszą; w ten sposób dawałyby sygnał ucieczki. Tak 
jak bezbronne zwierzęta przybierają barwy i postacie gro­
źne dla swych nieprzyjaciół, tak znowu drapieżne nieraz 
przybierają postać przynęty dla tych zwierząt, które chcą 
złupić. Są to zabarwienia pseudosematyczne i rozróżniamy 
pseudoaposematyczne, n. p. naśladowanie ptaków niebez­
piecznych, wężów jadowitych, z owadów najoporniejszych, 
a dalćj opatrzonych w żądło — jak pszczoły, szerszenie, 
osy, mrówki. Dużo takich przykładów widzimy choćby 
w liczbie ciem (sphingides) krajowych, które podług wię­
kszego podobieństwa do jednego z owadów wspomnianych 
zostały aazwanemi; ale i muchy i żuki naśladują także 
osy, a wężów jadowitych barwy i postać naśladują nie 
tylko węże uiejadowite, ale nawet duże gąsiennice.

Naśladowanie barwy obojętnych przedmiotów w cela 
ułatwienia napaści nazywa się ubarwieniem pseudoepisema- 
tycznem. Takich przykładów jest bardzo dużo w różnych 
rzędach zwierząt; szczególniój odznaczają się tem mon- 
tydy (liście zwiędłe, kora). Mól pewien naśladuje w bar­
wie odchody ptasie, inna robią sobie schronisko na kształt 
pustych kokonów.

W końcu należy wspomnieć — choć to właściwie 
do mimikry nie należy — o zabarwieniach epigamicznych, 
które są najwspanialszemu w czasie godowym. Tak n. p. 
dzieje się to n pająków według Poultona. Spostrzedz je 
miżna także u ptaków, jak tego dowodem np. uderzający 
rozmaitością swój odzieży godowej bekas, u nas często się 
znachodząoy, zwany bojownikiem. Właściwie nie raa 
dwóch równych sobie upierzeniem bojowników w czasie 
wiosennym; potóm tracą te odznaki, w które natura je 
opatrzyła, porówno z temperamentem wojowniczym, a wtedy 
wszystkie do siebie podobne stawszy się, najspokojniejszy 
żywot prowadzą.

Jak widać z powyżćj przytoczonego, zajmowano się 
w ostatnich czasach bardzo ubarwieniem zwierząt — i to 
nie tylko lądowych, ale i morskich, wśród których naj­
ciekawsze można robić spostrzeżenia. Mianowicie Eimer i 
Weismann studyowali w odmianach jednego gatunku 
zwierząt pręgi barwne na zwierzętach występujące. Pier­
wszy z nich wykrył prawo, według którego odmiany 
w układzie tych pręg występują i zużytkował to do ge­
nealogii gatunków zwierząt. Przedmiot to bardzo obszerny 
i interesujący.

Dopiero cd teoryi Darwina zaczęto się nim zajmo­
wać! dawniej uważano te pręgi za aiemające znaczenia. 
Z wagi, jaką im teraz przypisują, możemy osądzić, z ja­
kiem! trudnościami ma teorya Darwina do walczenia, jeżeli 
na takich postawach swój postęp zaznacza.

W. Szczerbiński.

Z lwowskiej wystawy krajowćj.
Dyrekcya powszechnój wystawy krajowćj we Lwo­

wie r. 1894 podaje do wi&domeści, iż na skutek licznych 
żądań ze strony przemysłowców, termin ostateczny do 
zgłaszania przedmiotów na wystawę oznacza się do 15 
lutego 1894. Po tym terminie zgłoszone przedmioty nie zo­
staną przyjęte.

Równocześnie nprasza się wszystkie osoby i instytn- 
cye, które na frndnsz zakładowy wystawy subskrybowały, 
iżby kwotę subskrybowaną do rąk Dyrekcyi (Lwów, Ja­
giellońska 15) najpóżniój do końca stycznia 1894 wpłacić 
raczyły.

Sekretarz wystawy: Dyrektor wystawy :
Jan K. Zieliński- Marchwicki.

Składki.
Zamiast powinszowań noworocznych złużyl:
* Dla biednej rodziny szewców Xawerów Kucińskich 
Ks. Rakowski z Baku 3 m.
Dalsze pośrednictwo w przyjmowfnin składtk na cel 

powyższy chętnie ofiarujemy.

rr»y»|ii fi®
P o z a *. ń, 1 stycznia,

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Hr. Bniński 
z Dąbek, Janta-Połczyński z żoną z Bedgoszczy, 
Chrzanowski z familią z Oatrowa, mocenaB Psarski 
z Inowrocławia, Niegolewski z Niegolewa, Radoński 
z Berlina, Zakrzewski z Końcieczyna, Raczyński 
a Stajkowa, Berg z żoną z Król. Polskiego, Chełm­
ski z Król. Polskiego, Potworowski z Kossowa, dr. 
Dyakowski z Berlina, Zakrzewski z Baranowa, Łu­
bieński z Kiączyna, Paruszewski z Obudna, Tn- 
cholka z Warszawy, Wężyk z Karmin, Proder 
z Riiggen, Sentek z Karlsruhe, 8eefeld z Berlina, 
prof. Haver z familią i służbą z Hohenstein.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Chełmicki 
z Kamieńca, Raszewski z Wrocławia, Lnbecki 
z Kwilcza, Janicki z Poznania, Michalkiewicz 
z Mogilna, Bournand z Luzanny, Jnnk z Warsza­
wy, Bentler z Czarnkowa, Baron z Poznania, Gre- 
gor z Jabłonowa, Mąkowski z Gniezna, Blumenthal 
z Bydgoszczy, H. Benski z Friedlandu, J. Benski 
z Mowę.______ _____ _

Od Administracyi.
Na ssocy umowy zawartej z księgarnią

H. Altenberga we Lwowie przysługuje Czytelnikom 
pisma naszego prawo nabywania niźńj wymienionych 
dzieł po cenach rcyjątkowo zniżonych :

„Ballady, romanse, sonety i poezye“ A.
Mickiewicza, z illustraeyami Kossaka, Popiela, Sta- 
chiewicza, Jankowskiego i innych artystów, w ozdo­
bnej oprawie ze złoconemi brzegami, zamiast m. 15 20 
tylko 10 m.

„Album Mickimtricza“ obejmujące życie 
wieszcza w kilkudziesięciu wielkich rycinach, w ozdo- 
bnśj oprawie, zamiast 14 m. tylko 9 m.

„Antologia poetów polskich“, wybór naj­
celniejszych utworów poszyi polskińj, z 15 illustra- 
cyami Andrioliego, Brandta, Gersona, Kossaka i 
innych artystów, w ozdobnój oprawie, ze złoconemi 
brźegami, zamiast 12 m. tylko 8 m. i 50 fen.

„Syberya“ Jerzego Kennana, dzieło głośne w 
całym cywilizowanym świacie 3 tomy, oprawne w 
płótno, zamiast 10 m, 40 fen tylko Im. i 50 fen.

Zamówienia wraz z należytaśeią przesyłać na­
leży do Administracyi „Kuryera Poznańskiego“.

(Nadesłano).
¥ À B B Y S A

papierosów i tureckich tytoni
łos3)

Ï. r. K0MESÍDZOÍS«! W BRSSZOB,

„Złota Ksip Sñachty Polsfiíj."
Na Rocznik XVII

złożyli daléj przedpłatę à 10 marek za egzemplarz. 
(Dokończenie.)

Zwraca Szanownjw Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tyt.ioie, które w wsaystkich główniejszych odno

śnyc-h ntt ciach są do nabycia. Ceny nader maiarkawans.

S»s|icaarstwa, ftaoflei i przemyt.
(K) Fczsaś, 2 stycznia. (Sprawna da nie giełdowe).
Stan powietrza: mróz.
Okowita: cicho.
Oen& wypowiedź. Wypowiediiaao , w mielscn

(be* beeski) tow. opodal» 80 ta 48 00 hi-, 70-ta 28,60 m., styczeń 
60-ta 48.00, 70-ta 28,60, m., maj 50-ta m., 70-ta —m.

Antoni Taczanowski, król, szambelan, dziedziczny 
członek Izby Panów, Ordynat na 
Taczanowie

Generałowa Taczanowski z Choryni
Wanda z Ponińskich hr. Tyszkiewiczów» z Ociąża
Adolf Poniński z Kościelca
Stefan Stablewski, kawaler orderu św. Grzego­

rza W., z Poznania
Stanisław Stablewski, wicemarszałek sejmów W. 

Ks. Poznańskiego, z Zalesia
Tertulian Stablewski z Siaehcina
Władysław Stablewski z Chłapowa
Karol Stablewski, szambelan J. Świątobliwości,

• z Ceradza
Jerzy Stablewski z Galicyi
Elżbieta z Tnchołków Żychlińska z Poznania 
J. Ekscelencya generał Franciszek Żyehliński

z Berlina
Józef Żyehliński, komandor orderu św. Grzego­

rza W., z Ussarzewa
Karol Żyehliński, radzca Ziemstwa, z Twardowa 
Stanisław Żyehliński, radica Ziemstwa, zGorazdowa 
Bronisław Żyehliński, dyrektor Resursy w Ponaniu 
Dr. Józef Żyehliński z Modliszewa
Karol hr, Mielżyński z Cbobienie
Adam książę Czartoryski, poseł, z Wielkiego Boru 
Zygmunt książę Czartoryski z Rokossowa 
Zdzisław książę Czartoryski, poseł, z Sielca 
Olgierd książę Czartoryski z Sielca

Poznań, Sw. Marcin 21. 
Dnia 29 grudnia 1893.

ijjprawuauanis urzędowej.
Okowita (» beczką) za 100 litr. 10,000% Iiahes. 

¡typowiedstano litrów. Cena wypowiedziana —uurk. 
mieiscn bez beczki bv-ta 48,00 m., 7W-ta 28,60 w., kwiecień

3 egz.
1 „
1 »
1 „

1 »

Teodor Żyehliński.

(A ¡ha, 30 giudnia 18»8 roku, (Kursa końcowej
Kttes t 4n.ia

FtesOt'» słabiej 
ta grulasioń . 
i i, maj . .
Źyts słabiej, 
na grulzień . 
na maj . . •
Giśj rrtp słabo, 
na gru-lz-st /czeń 
aa kwiecień maj 
Okowita osłab, 
eksportowa • . 
na grudzień . , 
na styc ¡eń. • . 
na kwiecień . . 
na ma j.... 
na czerwiec . 
spożywcza. . >
Owies
1K- grudzień . ,
Wypowiedziano: 
żyta wt cpli , , 
ok-wity kw. ekP'

» spoż.
8: eu tt la, 30 grudnia 1883 roku.

29 80

146 60 145 -
551 - 149 75

128 25 127 -
132 50 131 75

46 30 46 30
48 60 46 50

31 50 31 60
31 20 31 30
35 80 35 70
37 10 36 90
87 30 37 20
37 70 37 60!
50 81 51 20

157 50 157 -

750
20,Otö 40,000
0,000 0,000

29
85 90 

106 80
100 40
101 90 
95 75

Nlem.8b/opoi.p»ń.
Consol. <7o ■ •
Oonsol. ¡Ulflo •
Poza, f °Iq 1- zast- 
Powi. 8I/a7ol-iŁa- 
Poza, listy rent.
Poznań, oblig. .
Auatr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Kos. banknoty .
Ros. listy aastaw.
Pols. &l0 lis. «as. 
Pols.iikw.lis.*as. 
Węg.tf/oreuta^-
Węg.47o „ kor,' 90 60 
Austr. kred, akcye.208 80

95
163
93 10

215 80 
103

Si 90

Lombardy 
Diaconto com.

Usposobienie : 
osłab.

Kur : s dnia 
Perenic-B bez int. 
na grabień. • 
na kwiedeń-maj 
Żyto stałej, 
na grudzień 
na kwieiień maj 
Oléj raer, niezm. 
na gn.dzień . . 
na kwiecifcń-maj

29

189 50 
145 50

121 - 
127 50

45 50
, 45 70

30

139 50 
146

123 
128 50

45 20 
45 70

43 90 
172 50

30
86 10

106 90 
WO 50 
101 79 
86 80

95 —
163 —
93 50

216 50 
103 -

64 40
95 10
91 10

210 20
44 10

173 70

(Kursa końcowe.) 
29

Okowita niezm.
wmiejscu eksport, 
na grudzień . . 
na kwiecifcń-maj

Pełraleria
w miejrfcu , . .

80 — 
29 60 
31 80

30

80 - 
29 60 
31 80

9 -



omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1894.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieżnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotną pocztą wysela

Drukarnia Kuryera Pozn.

1't, .»’4 
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A. Cichowicz
pozitak,

HURTOWNY HANDEL WIN

Zakład malowania na szkle
A. RED Ä ER,

Wroclaw, Monhauptstr. nr. 7.
Zakład artystyczny,

specyalność (866)

Der grosse Erfolg, den unsere®

oszklenia kościołów.
Ceny tanie.

2ST sc ZsolęćLę
___ poleca

KSIĘGAKAIA katolicka,
Poznań, Stary Rynek 53,

Obrazki od i1' fen. za setkę do 8 ra. Z polskiemi modlitwami. Próbki 
w ?78^aniy.!la życzenie gratis i franko. (990)
Medaliki mosiężne, z polskiemi napisami, od 60 fen. za 60 sztuk. 
Krzyżyki mosiężne od 10 fen. za sztukę.
Koronki po 1 m. zs tuzin i droższe.
Książeczki do naboi, od 20 fen. począwszy w różnych oprawach 

bliższe szczegóły w cenniku, który na życzenie wysyłamy gratis i franko.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Biblioteką Kaznodziejską tom i)-ty

rok 1894, pod redakcyą X. Stayruczyńskiet/o.
Tom ten obejmować będzie około 60-eiu arkus>y diuku wielkiego

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; d'a tego cena tikże wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9- y wychc Izie będzie zeszy­
tami dwumiesięcznemu Zeszyt I-szy ukaże się w koku grudnia 9: r 
i obejmować będzie kazania na niedziele 1 śwlęti przypadające w sty­
czniu i lutym 94 r. oraz i kazania przygodne. l’ienua?r li za cały 
tom 9-ty wynosi już z przesyłką 10 m. 00 lei.., którą to sumę naprzód 
nadsyłać trzeba wprost do (818
Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Słaiy Rynek 53.

Można także i na pół roku prenumeratę składać w ‘utaić i m. 0 fen.

(576)

założony 1865 roku
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanyoh.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Pat- H- Stollen
I errangen, hat Anlass zu venchiedenen 
Iwerthlosen Nachahmungen gegeben. Man 
| kaufe daher unsere

Stets scharfen
H-Stollen
(Kronentritt unmöglich) 
nur von uns direct, od. 
nur in solchen Eißenhand- 
lungen, in denen unser 
Plakat (ßother Husar 
im Hufeisen) ausgehängt 
ist gCyf Preislisten und 
Zeugnisse gratn. franco.

ifeonhardt&CO.
Berlin, Schlfibauordaram 3.

BANK ZIEMSKI
A7v JE^ozsir^iri-LŁ

przyjmuje obecnie depozyta także i za kwartal­
ne ni wypowiedzeniem. (969)

Od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%.
Każdy depozyt jest płatny natychmiast bez wy- 

powiedzenia, jeżeli deponent zażąda go na interes, 
ni zawarty z bankiem, łub ze Spółką Ziemską w Po-

Ł
znaniu, albo w Toruniu.

H5H5?-------------------- --------------

,,,,, i Oiyński,Mówny skład świec kościelnych
z fabryki (1562)

Uarttnng & Synowi® w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej ćLo pstle2xxsb
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

E5a5a5S5ESEsa5asEEasa52sssESESE5asasa5H
Nadzwyczaj ciekawe !

W każdym domu katolickim znaleść się powinna
broszura p. t.

losof poi:
Ustęp z najnowszej powieści Prusa „Eman­

cypantka“, w którym ten znakomity powieściopi- 
sarz na podstawie najnowszych rezultatów nauki 
dowodzi nieśmiertelności duszy i istności Boga.

Stron 63 w 8-ce. 1 egzempl. 25 fen., 10 egz. 2 mk.
Nabywać można w Drukarni Kuryera Poznań­

skiego.

Ö

S Nadzwyczaj ciekawe!
H55£H5H5B5B525HSiS5HH25E5B5H5H5H5E5HSH5£555HiS

„Posnania"
(ioii) Dr. Karchowski & Kr/siewici

Prałata chemiczna 1 fańiaraU pasowa
Odbiór centralny: Poznań, ul- Berliński. 15

Czyszczenie tta®, farbowanie i apretora
garderoby damskiej i męskiej oraz matę yi w całości,

Apretura firanek,
Impregnacja j

Wielką

oszczędność kapitału

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze. 
Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
(583) i stołowizny.

zyska się kupując zamiast Ko- 
) sztownych sreber dziś w n.t|- 
zamożniej szych domach powszechnie 
używane grubym pokła i m sretra
pociągnięte (platerowane) sztuć­
ce stołowe ze słynnej fabryki 
wyrobów srebrnych 1 platero- 
.wanych Chrlstofle &Comp. 
?w Paryżu.

Porównanie dla wykazania korzyści.
12 łyżek stołowych I tyleż wldelcy w clężkiój wadze ko­
sztuje około 300 Marek, za połowę tój sumy otrzymuje 

się natomiast:

Odebrawszy co dopiero nowy transport świeżej

12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 ławeczfk pod noże
Cały ten komplet w

M. 27,60 
, 27,60 
„ 28,80 
- 13,20
każdem gospodarstwie najniezbędniej­

szych sprzętów Koszta je razem 150 Marek.
Prócz wymienionych sztućcy, których uznana dobroć, po­

legająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalanie tychże 
zhytecznem, polecam wielki wybór innych, również praktycznych 
przedmiotów a mianowicie- cnkiernlczki. zastawy, kosze do 
ciast, menażki do octn 1 oliwy, sólnlczki. podstawki do 
kieliszków7 1 bntelek. tace i półmiski różnych wielkości, 
lichtarze 1 kandelabry, lustra toaletowe, przybory na go- 
towalnlą i t. d. po cenach przystępnych, zapewniając rzetelność 
wyrobów i t-wałośó w użytku takowych. Wyroby pochodzące 
z fabryki Christolia po najdłuższym użyciu (w całych komple­
tach) przyjmuje w zamian, jak również stare do użytku niezdatne 
srebra. Wi zelkie reperacye, posrebrzanie 1 odnawianie sta- 
ryeb sztnćcy wykonuję po możliwie tanićj cenie. (289)

J. Stark w Poznaniu
główny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościel.

WiihelmowsKa ulica 5*1.

2 łyżki półmiskowe M. 14,40
12 łyżeczek do kawy „ 14,40 
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złoć. „ 12,80
ipodarsti

polecam takową w rozmaitych gatunkach od M. 3,00 do 
M. 10,00 za funt.

Znane moje z dobroci i czystego smaku

prószę herbaciane
sprzedaję po M. 3,00 za funt. (760)

Przy odbiorze pięciu funtów odpowiednie ceny hurtowne.

A. CICHOWICZ,
IMPORT HERBATY.

amowary
rosyjskie i przybory do takowych, za 
stawy niklowe do kawy i herbaty, ma­
szyny do kawy, tace wszelkiego rodzaju, 
kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i garnitury urny walko we, klatki, 
dzwonki itd. w wielkim wyborze poleca

J. KRYSIEWICZ,
Fabryka wyrobów z miedzi i mosiędza

.893)_____________ Św. Marcin nr. 65.

W

i
Celem uprzątnięcia składu sprzedaję wszel­

kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze 
po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są: 
pługi, grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie każ­
dej wielkości, również młocaruie ręczne i maneżowe, 
pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie- 
wniki, torfiarki, tryery, rozdrabiacze do makuchów, 
śrótowniki, młynki do czyszczenia zboża, gniotowniki

W do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd.

| J. Moegelin w Poznaniu.
••ssssssssssssossssei

Założony Wielki skład 1856 r.

soesossssssesssi
§ Wielebnemu Duchowieństwu 
• i Szan. Dozorom kościołów 
- poleca się organmistrz, Polak,

do budowania
organ)

1 i wszelkich reperacyi takowych. “
Za gwarancyą rzetelnój i ta­
nićj pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (743)

Roman Hoflmann,
Poznań, Piekary nr. 21.•{•••••••••ssssssssssi

St. Opleliihskl
Fabryka wyrobów workowych i bielnik wosko■w IZx0t0sz.3m.le

y polei a (669)Świece ołtarzowe
wyrabiane stosownie do pizepisów koście¡nych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykle.

Wysyłki uskutecznia się odwn-tnie ; ’iwno.

Herbaty1
skład’zaopatrzony starannie , poleca

J. N. Leitgeber.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich.

J. Krąkowski,
Podgórna ulica nr. 8,

(1803)

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

i
sze powagi na polu hygieny został uznany 
e zdr ' ’ “ 2 —

który przez najsławniejsze r---- „—c------ „o ..
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy ma(eryał od pierza i włósia.

‘ Wielki wy bór kobiercy Smąrna, Axminster i in­
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. . i . / ' (7bO)

Cenniki na życzenia gratis i franco \

Pasy skórzane
iNweMsm, parciane I z aiard wMHądzkj.

silcórę na pa*y. (866)
Gumowe płyty, sznury, WąK otc.
A.mbeat ogniotrwały opakunek w ptyteok i UBHmeh. 
Gpuraty szklane z ztaeyi Dr. Dii kr lek» w Beribde. 
Smarownlki Toyotę, Staaffoą oto. óo stałego ttoazen.

w sitem
W orld do_____
Plwohty- na lokwnoMSs

gotowych foto? męskich i damskich
z każdego rodzaju skórek po bardzo umiarkowanych cenach. — Wysyłka 
na prowlncyą. — Zamówienia i reperacyje uskutecznia się jak najtaniej

H. LEWEK, ul Nowa Ńr. 1

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz «kład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

mistrz kuśnierski. (650)
Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Wielebnemu Ducho­
wieństwu i Szanownym Dozo­
rom kościelnym poleca się 
do wykonania ^(1012)

wdhkh g?ae |
. kościelnych, sa­

lonowych i artystycznych.
A. Kaczkowski

Poznań, 
Rntelska ulica 11.

Towarzystwo Przemysłowe 
,v Wronkach urządza na cele do­
broczynne w niedzielę 7 go stycznia 
r. b. na sali p. G-gemnantLa przed­
stawienie amatorskie polączonez kon­
certem kapeli wojskowćj. Odegrane 
będą. .. Maister i Czeladnik“ i „Adam

Ewa.“ "Początek przedstawienia 
i/2 wieczorem. Po przed- 

0 1 czny udział 
ZARZĄD.

i
o godz. 172 
stawieniu tańce 
prosi

Program koneertu amatorskie­
go w Grodzisku, który się odbę­
dzie dnia 7 stycznia: Część I. 1. Po­
budka (fortep. na 4 ręce) R- Eiten- 
bera. 2. Gdy w czystem polu (chór 

I męźki na 4 glosy) Wł. Fierek. 3. 
Trio (fortepian, skrzypce i cello) 
J. Haydn. 4. Dumka (śpiew solowy 
na tenor z tow. fortep.) K- Kratzer. 
Część II- 6. Victoire, 'ika élégante

i (fortepian na 4 ręcr • Behr. 6.
1 Czemuż tęskne serŁ moje (chór mę­

ski na 4 glosy) Wł. Fierek. 7. Faa- 
tazya z „Marty“ (skrzypce i forte­
pian) J. B. Singelće. 8. Anetta 
Beaty (z opery „Beata“) Oh, ileż 
rozkoszy z tow- fort. St. Moniuszko.

I Część III. 9. Souvenir de Pest (for­
tepian na 4 ręce) J. Lanner. 10.

! Echo (Chór męzki na 4 głosy) Wł. 
Fierek- D- Kwartet (fortep., skrzy­
pce, altówka, cello) L. van Beethoven. 
12. Ukrainiec (śpiew solo na tenor 
z tow. fortepianu) R. Zientarski. 
Po koncercie zabawa z tańcami za 

j osohnem wstępnem. Na powyższą 
zabawę zaprasza najuprzejmićj. 

i GO Pi) Zarząd Kółka Pań.

dawniej Kobylepole
Dziś 1 każdego wtorku

świeże

wieprzowe nogi.
(1013) Znakomite

piwo Bavaria jasne 
i ciemne Siechena.

Z wysokim szacunkiem
Paweł Młandel.
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